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uz A ZZOZ ZZ 


Niespodzianka. 


Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę na ten 
znamienny dla naszej epoki fakt, że obcowa- 
nie polityczne, ekonomiczne, a nawet umy- 
słowe państwa i ludów obejmuje coraz szer- 
sze zakresy, staje się coraz Ściślejszem. Kolo- 
nizacyja europejska rozwija się i mnoży we 
wszystkich częściach. świata, wytwarzając no- 
we organizacyje narodowe. Rozwój stosun- 
ków handlowych, dzięki wielkiemu ułatwieniu 
komunikacyj, wciąga do wspólności między- 
narodowej kraje, które dotychczas stały za 
nawiasem życia historycznego, a raczej znaj- 
dowały się w zupełnem odosobnieniu kultu- 
ralnem. Mahometańskie państwa Azyi, Chi- 
ny, zwłaszcza zaś Japonia zadzierzgają coraz 
silniej węzły, łączące je z kulturą europejską. 
Narody te, posiadające własną, starą i samo- 
dzielną cywilizacyję, wywrzeć muszą również 
prędzej czy później znaczny wpływ nawet 
na umysłowość naszą. Do ogólnego skarbca 
cywilizacyi, która dotychczas była, że tak 
powiem, „europo-centryczną”, wprowadzą one 
nowć czynniki i nadadzą jej bardziej wszech- 
ludzki charakter. Teraz, kiedy mówimy o 
„ludzkości”, kiedy wykreślamy prawa jej roz- 
woju, mamy wyłącznie prawie na myśli gru- 
pę europejską, lub w najlepszym razie euro- 
pejsko-amerykańską, która stanowi zaledwie 
'/, zaludnienia całego globu. Nasze, t. zw.o- 


ogólno-ludzkie dążenia dotyczą, w najlepszym |, 
„łecznych tego kraju, krążą również rozmaite 


razie, tylko tej części rodu ludzkiego, są więc 
formułą tylko pewnego, ograniczonego zakre- 
su stosunków. Jak szkoła błędnie nas uczy, 
że przeszłość naszej cywilizacyi — to dzieje 
Hellady i Rzymu, lekceważąc całą cywiliza- 
cyję Egiptu, Babilonu, Indyj, tak nauka spo- 
łeczna i polityka błędnie twierdzą, że formu- 
ły, wyciągnięte z rozwoju dziejów grupy lu- 
dów europejskich, zastosować się dadzą do 
całej ludzkości. Dzisiaj jedne Chiny obsza- 
rem i ludnością przewyższają już Europę, a 
za lat 50, najdalej 100 wobec nowych państw” 
Ameryki i Afryki, wobec starych państw 
Azyi— nasza Europa pod względem ekonomicz- 
nym, a może i umysłowym okaże się marnym 
drobiazgiem. 


Nie mamy zamiaru rozwijać tu przedmiotu, | 


który wymaga obszernych i gruntownych roz- 
praw, zaznaczamy tylko luźne uwagi, jakie 
rozwój spraw poza-europejskich od czasu do 
czasu nasuwa. Obecnie właśnie daje do te- 
go powód wiadomość o zwołaniu pierwszego 
parlamentu w Japonii. 

Od lat dwudziestu Japonija szybko przeo- 
braża się wewnętrznie i coraz ściślej zespala 
z cywilizacyją europejską. O kraju tymi 
ludzie krążą wśród publiczności dotychczas 
wiadomości zgoła fałszywe. Dosyć powie- 
dzieć, że nie tylko w podręcznikach szkol- 
nych, ale nawet w poważnych dziełach znaj- 
dujemy zwykle japończyków obok chińczy- 
ków, z temi samemi uwagami o jednych, jak 
o drugich, Tymczasem są to ludy zgoła od- 
mienne pochodzeniem, językiem i kulturą, 
w najszerszem znaczeniu tego wyrazu. Mię- 
dzy językiem japońskim i chińskim nie ma 
żadnego podobieństwa, należą one nawet do 
grup zupełnie innych. Różnica jest taka, 
jak np. między węgierskim a angielskim. Nie 
mniej znaczne są różnice rasowe, kiedy bo- 


(wiem chińczycy stanowią odłam t, zw. rasy 


żółtej, narodowość japońska pochodzi z mię- 
szaniny szczepu białego (allofile biali—ainosy i 
indorńezyjczycy) i żywiołów malajskich, oraz 
chińsko-mongolskich. Widocznym jest wpraw- 
dzie wpływ kultury chińskiej, ale wyłącznie 
prawie pod względem zewnętrznym, wiele zaś 


„cech wspólnych znajduje objaśnienie w bli- 
zkiem sąsiedztwie. 


O kulturze japońskiej, o stosunkach spo- 


dziwolągi, puszczone w obieg przez podróżni- 
ków, którzy nie umieli nieraz po prostu zro- 
zumieć odmiennych form życia, i, sądząc z po- 
zorów, wyprowadzali zgoła fałszywe analo- 
gije. 

= W ostatnich latach wiele tych błędów i 
kłamstw sprostowano, ale wiele jeszcze pozo- 
stało w obiegu, pomimo, że setki japończy= 
ków rok rocznie przybywają dla kształcenia 
się w szkołach europejskich, że tysiące euro- 
pejczyków przebywa w Japonii. 

Na wystawie paryzkiej ze ździwieniem do- 
wiedziano się, że pod względem produkcyi u- 
mysłowej, tj. ilości wydawanych pism i książek, 
Japonija zajmuje dziś piąte czy szóste miejsce, 


przewyższając nie jedno wielkie państwo eu- 
ropejskie, że w kraju tym istnieje kilkanaście 
tysięcy szkół, że wyższe posądy zajmują tyl- 
ko ludzie z uniwersyteckiem wykształceniem. 
W uniwersytecie w Yeddo wykładali z po- 
czątku profesorowie europejczycy i amery- 
kanie, obecnie jest już kilku tuziemców, a 
wielu stypendyjatów rządowych przygotowu- 
je się do objęcia katedr. Z każdym rokiem 
powstają nowe szkoły specyjalne. Coś po- 
dobnego w historyi przedstawiała tylko Rosy- 
ja za Piotra Wielkiego, ale przeobrażanie się 
Japonii idzie nawet prędzej. 

Kiedy przed 9 laty mikado japoński zapo- 
wiedział, że w 1890 r., nada narodowi swemu 
konstytucyję, do której rząd stopniowo bę- 
dzie społeczeństwo przygotowywać publicy- 
ści europejscy mieli materyjał gotowy do 
mniej lub więcej dowcipnych żartów. Ale 
dziewięć lat upłynęło i w d. 1 lipca r. b. od- 
były się zupełnie prawidłowo wybory. Po- 
przedzała je w ciągu lat kilku ożywiona dzia- 
łalność przedwyborcza w prasie, której orga- 
ny wzięły na siebie obowiązek przygotowa- 
nia programów stronnictw. W dziennikar- 
stwie japońskiem, jak i w społeczeństwie, ist- 
nieją rozmaite stronnictwa, zaczynając od wy- 
raźnych konserwatystów, .aż do radykałów 
z odcieniem socyjalistycznym, jakby u nas, 
powiedziano. Zdaniem dzienników angielskich, 
japończycy z wielką energiją i świadomością 
wstąpili na arenę życia publicznego. Walka 
wyborcza toczyła się między czterema stron- 
nictwami, a—pod tym względem Japonija wy- 
żej stoi np. od Niemiec — rząd nie probował 
wcale sformować swej własnej partyi i nie 
wywierał żadnego nacisku. 

Stronnictwa w Japonii dzielą się tak: kon- 
serwatyści (Hoshu-to), 2) radykalni konser- 
watyści, a właściwie narodowcy (Daido-Dau- 
ketsu), 3) umiarkowani, czyli liberalni (Kai- 
shin-to), i 4) radykalni (liyu-to). 

Główną partyją polityczną, najbardziej wpły- 
wową i najlepiej zorganizowaną, są umiarko* 
wani, do których riależy większość wykształ= 
conych w Europie japończyków. Kaishin-to 
zajmują dziś wysokie stanowiska w rządzie, 
ale pomimo to dążą do reformy. 

W plakatach wyborczych wystawili 16 pun- 
któw, mianowicie: reformę zarządu skarbu, 


oszczędności w wydatkach, zniżenie podatku 
gruntowego, ulepszenie służby wojskowej, re- 
formę szkół i zarządów miejscowych, tj. auto- 
nomicznych, rozszerzenie prawa wyborczego, 
wreszcie ujednostajnienie władzy centralnej 
za pomocą zorganizowania gabinetu ministe- 
ryjalnego i t. d, 

Konserwatyści, zwłaszcza t. zw. Daido Dau- 
ketsu, nie są zachowawcami w europejskiem 
znaczeniu tego wyrazu, nie są wcale wstecz- 
nikami pod względem społecznym. Uznając 
konieczność reform, pragną oni tylko zacho- 
wania tych właściwości narodowych, które, 
ich zdaniem, dla rozwoju i szczęścia ludu są 
pożądane. Te właściwości narodowe należy 
rozwijać i doskonalić, unikając naśladowonia 
instytucyj, które do stosunków japońskich nie 
pasują. Przywódzcy stronnictwa narodowego 
są również ludźmi wykształconymi, większość 
pobierała nawet nauki w Europie. 

Radykaliści japońscy należą natomiast do 
wielbicieli kultury europejskiej. Przyjmując 
program umiarkowanych, żądają jeszcze zu- 
pełnej swobody słowa i zebrań, skrócenia ter- 
minu służby wojskowej, obieralności wszyst- 
kich urzędników, nawet administracyjnych— 
gubernatorów, prefektów i t. p., zniesienia 
majoratów szlacheckich, zaniechania systemu 
protekcyjnego w stosunkach przemysłowych 
i hańdlowych, wreszcie wprowadzenia sądów 
przysięgłych. Odłam skrajny radykalistów do- 
maga się regulacyi przymusowej stosunków 
agrarnych i specyjalnego prawodawstwa dla 
pracujących. : 

Jak widzimy więc, japończycy w zakresie 
życia politycznego wystąpili z zupełną świa- 
domością i, doprawdy, nie wiele czego nau- 
czyć się mogą od Europy. Dziennikarze;nie- 
mieccy i inni, którzy złośliwie żartowali so- 
bie z parlamentaryzmu japońskiego, mogą ra- 
czej wielu rzeczy nauczyć się od tych mnie- 
manych barbarzyńców. Ale, jak się zdaje, 
nie tylko pod tym względem Japonija może 


GŁOS. 


być przykładem dla Europy, Budżet jej np. 
-w którym wydatki na szkoły i instytucyje. 


naukowe oraz na cele produkcyjne, jak bu- 
dowa dróg, kanałów, portów grają najważ- 
niejszą rolę, i znacznie przewyższają wydatki 
na cele militarne—zasługuje również na uwa- 
gęi na naśladowanie. O stosunkach politycz- 
nych i społecznych Europy mają, bodaj, pra- 
wo japończycy wyrażać się z taką samą iro- 
niją, z jaką jeden z publicystów tamtejszych, 
Yo-suma wyraził się o kwestyi kobiecej. 

Przytoczy wszy rozpowszechnione przez pod- 
różników zdanie, że młode japonki przed za- 
mążpójściem kształcą się w domach publicz- 
nych, Yo-suma nie przeczy wcale tej wiado- 
mości, nie polemizuje, ale charakteryzuje za- 
raz obok stosunki europejskie. Ironicznie twier- 
dzi on, że ukształceni europejczycy są wszyscy 
prawie wyrafinowanymi rozpustnikami,  któ- 
rzy niezdolni są do normalnego zaspakajania 
popędów płciowych. Przyszłe swe żony ho- 
dują oni w umyślnie na ten cel urządzonych 
zakładach, pensyjonatach, gdzie młode dziew- 
częta pod kierunkiem starych, niezamężnych 
kobiet (zakonnic) ćwiczą się we wszelakich 
rodzajach przeciwnej naturze rozpusty, dla 
których — „nie ma zwykle nazw w naszej 
mowie”. 

Jest to karykatura, ale karykatura, zawiera- 


jąca sporą dozę słusznej ironii. 
J E P 


Iud w programach demokratycznych. 


(Dalszy ciąg z N. 29 Głosu). 


y. 


Prawie cały słownik socyjologiczny składa się 
z nazw, używanych także w mowie potocznej, 
która daleko więcej dba o wyrazistość, niż o 
ścisłość. Do takich należy między ianemi wyraz 
„społeczeństwo”. 

W pospolitem rozumieniu i potocznem użyciu 
społeczeństwo oznacza mniej-więcej to samo, Co 
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naród. Społeczeństwo francuzkie lub angielskie 
znaczy po-prostu ogół francuzów lub anglików 
bez uwagi na zewnętrzne stosunki tych narodów. 
Odpowiada mu w takich raząch pojęcie kon- 
kretne. 

Lecz teoryja nie zna „społeczeństwa” francuz- 
kiego angielskiego; zna ona tylko pierwotne, 
barbarzyńskie, ucywilizowane, narodowe, tery- 
toryjalne, feodalne, kapitalistyczne, it, p. Wszyst- 
ko to są pojęcia oderwane i samo społeczeństwo 
jest tu abstrakcyją. Odpowiada mu konkretnie 
pewien układ instytucyj społecznych, czyli form 
„organizacyi historycznej jednostek, tworzących 

e ciaio zbiorowe. 

Abstrakcyja ta, jak wiele innych, podlega sto- 
pniowaniu. [m wyższy jest jej stopień, tym treść 
konkretna uboższa. NANITA stopniem jest 
Ludzkość, ' 

Na wcześniejszych szczeblach socyjalizacyi po- 
jęcie to streszcza w sobie zaledwie pewne wła- 
ściwości irysy człowieczeństwa, całemu rodzajo- 
wi ludzkiemu wspólne, Jest ono wówczas kon- 
cepcyją etyczną, Odkąd jednak rozwój dziejo- 
wy do rysów tych dołącza stałe stosunki, okre- 
ślone związki i interesy nra a się ono 
koncepcyją społeczną. „Idea? ludzkości, —po- 
wiedziałby Hegel—zrealizowana prodre: pod- 
miotowo w umysłach, realizuje się teraz przed- 
miotowó—w instytucyjach społecznych. Matery- 
jalistyczny zaś uczeń jego dodałby tylko do te- 
go, że realizatorką nie jest tu własną samorzut- 
ność idei, lecz —produkcyja towarowa.. 

Społeczność uniwersalna, którą przeciwstawia- 
my społeczeństwu narodowemu, jest synonimem 
ludzkości w tem drugiem, czyli społecznem zna- 
czeniu; inaczej mówiąc,—jest więc oderwanym 
wyrazem współczesnych, stałych, przeważnie e- 
konomicznych stosunków ogólnoludzkich. 

Nad określeniami temi zatrzymujemy się dla 
tego, że dwa te pojęcia społeczeństwo narodo- 


we i społeczność uniwersalna —to dwa widnokrę- ' 


gi myśli, dwa prądy widzenia rzeczy społecz- 
nych. 

w szczególności odpowiadają im dwa od- 
mienne, niekiedy nawet wyłączające” się nawza- 
jem zapatrywania na istotę i doniosłość antago- 
nizmów klasowych w łonie społeczeństwa kapita- 
listycznego. | ; 

Chcemy się obecnie nad tem zastanowić. 

Wystawmy sobie dwie figury schematyczne— 
dwie piramidy nierównej wielkości i nieforem- 
nych kształtów, — wznoszące się obok siebie na 


KASIA MAMKA. 


(Obrazek społeczny). 
NAPISAŁ 


Jerzy Maczuga. 


(Dokończenie), 

Pana Przyrzeckiego dotąd nie ma. Czyżby 
nie przyszedł? ale nie... oto jest. Co to bę- 
dzie? co to będzie? (szumi w głowie pięknej 
pani). Ach, jak ona lubi drażliwe sytuacyje! 
Teraz już nie odpowie grzecznym sąsiadkom, 
że Julcia śpi jeszcze; każe ją zaraz przy- 
nieść. 

Wdzięczna za to, iż nie pokrzyżował jej 
planów, z wyjątkowo miłym uśmiechem po- 
daje rękę biało-różowemu panu Przyrzeckie- 
mu i z niewinną minką pyta, czy nie był cza- 


sem słaby, tak dawno nie było go w „Ustro- 


niu” nad jeziorem! 

Tak, był trochę słabym; a że tęsknił za 
„Ustroniem”, dowodzi tego długi i gorący 
chociaż cichy pocałunek, złożony na alabas- 

 trowej rączce. 
Teraz rozmowa naprawdę się ożywiła. Go- 
" spodyni jest piękniejszą, niż zwykle: lekkie 
rumieńce i mocno błyszczące oczy dodają 
jej nowego powabu. 

To też sędzia nie opuszcza jej krzesełka, 
z czego jest nawet trochę nierada, bo w da- 
nej chwili nie będzie go mogła dobrze obser- 


wować. Poradzi jednak sobie, a tymczasem 
przywołuje Micia i zcicha każe mu zawołać 
do salonu Kasi z Julcią. 

Ośmioletni Micio był świadkiem drażliwej 
rozmowy mamy z papą i z panią Grau. Zna- 
jąc więc potrochu całą sytuacyję, wpada 
z tryumfującą miną do sypialnego pokoju i 
woła rozkazującym głosem: 

— Sędzia już przyszedł! Bierz Julcięi chodź 
do salonu: mama kazała! 

Przerażenie a potem oburzenie odbiło się 
w ocząch biednej dziewczyny. Wiedziała, że 
musi się pokazywąć ludziom — a więc i sę- 
dziemu—w swojej nowej roli mamki; postano- 
wiła sobie nawet z pokorą znieść ten wstyd, 
jako pokutę za przewinienie, byleby tylko 
Stefki Bóg nie karał; ale oburzyła ją myśl, 
zawarta w słowach Micia. Jakto, więc z jej 
wstydu robią sobie zabawkę. Sucho odparła, 
że teraz iść nie może, bo dziecko śpi. 

— Musisz! Mama powiedziała, żebyś Jul- 
cię obudziła, jeżeli śpi, a koniecznie przyjść 
musisz zaraz. ek: 

Z ponuro ściągniętemi brwiami bierze Ka- 
sia dziecko na ręce, uspokaja płaczące i ro- 
zespane, a potem idzie za Miciem do salonu. 
Nic nie widzi, bo powieki ma spuszczone i 
podnieść ich nie może za nic; nic nie słyszy, 
bo w duszy jej tylko huczą wyrazy: 

— „Stefce dobrze! Stefce dobrze!” 

Nie wie, jak długo tam stała, co do niej 
mówiono, co odpowiadała i jakim sposobem 


tp://rcin.org.pl 


wróciła do kołyski Julci. Teraz czuje tylko 
straszliwy żal do całego świata, a — w szcze- 
gólności do „dobrej, złotej pani”. 

A złota pani? Jest trochę nadąsaną. Tyle 
się spodziewała, a tu nic. Wprawdzie Kasia 
była bladą, jak płótno, a sędzia (wbrew jej 
przewidywaniom) czerwony, jak pluszowy 
przód jej szlafroczka, ale na tem koniec, 
 Darowałaby może jeszcze sędziemu, że po pa- 
ru już minutach zaczął przyglądać się Kasi 
z widocznem zajęciem, ale oburzyło ją, iż ta 
ostatnia potrafiła spokojnie i przytomnie od- 
powiadać paniom, wypytującym się o dziecko. 

Pani Alina gryzie więc z niezadowoleniem 
długie paznogietki i wyrzuca sobie, jak mo- 
gła „taką dziewczynę” podejrzewać o jakieś, 
więcej ludzkie uczucia. To nawet mówić nie 
umie, jakżeby więc czuć umiało, byleby mia- 
ło gdzie się wyspać i co zjeść, to już jest za- 
dowolone. 


Nad modrem jeziorem spaceruje para ludzi. 
Wesoła, przyciszona rozmowa sprawia widocz= 
nie obojgu wielką przyjemność. 

Pani Alina czuje się dzisiaj rzeczywiście zu- 
pełnie szczęśliwą —ten sędzia potrafi być tak 
miłym! Czy jednak przyznawałaby mu ten 
przymiot, gdyby wiedziała, co on, patrząc jej 
czule w oczy, myśli? Pewnie nie, bo spotkał- 
by ją drugi i trochę więcej obrażający jej 
miłość własną zawód. Oto sędzia myśli, iż 
wysłałby chętnie swoją piękną towarzyszkę 


a o e podstawie i przedstawiające nam sto- 
sunki klasowe społeczeństwa, w tem założeniu, 
że się składają z warstw, wyobrażających roz- 
maite. klasy—jedna ludowe, druga uprzywilejo- 
wane, oraz że warstwy te następują po sobie 
w porządku wzrastającej odrębności klas, po- 
czynając od wspólnej podstawy, która odpowiada 
‘klasom pośrednim, przejściowym, najmniej wyod- 
rębnionym. 

Przypuśćmy, że na przyzwoitej wysokości nad 
podstawą przecięliśmy obie te piramidy p 
czyzną poziomią, która odgraniczy nam klasy, 
znajdujące się ze sobą „w antagonizmie trady- 
cyjnym, po największej części bezwiednym i 
biernym”, od klas, będących ze sobą „w antago- 
nizmie ekonomicznym, w znacznej części świado- 
mym i czynnym”, 

Przypuśćmy dalej, żeśmy rozciągnęli tę płasz- 
czyznę na wszystkie społeczeństwa nowoczesne, 
w takiż sam sposób zeschematyzowane. 

Społeczeństwa, nieznacznie w systemie wielkie- 
go przemysłu posunięte—jakieś, np., społeczeń- 
stwo chińdkie, ledwie poczynające dopiero szczepić 
u siebie gałązki kapitalizmu — prawie całkowi- 
cie ` nią pozostaną; społeczeństwa, znacz- 
niej posunięte, będą się nad nią odpowiednio wy- 
chylały, 

O stanie kapitalizmu w społeczeństwie dosyć 
blizkie wyobrażenie dają liczby, wyrażające sto- 
sunek jednostek pracujących na siebie (working 
for themselves”) i pracujących z najmu;(,,wor- 
king for wages”). We Francyi, npe na 15,000,000 
tak zwanej ludności pansi („population ac- 
tive"), liczą około 5,000,000 drugiej kategoryi, 
w tej zaś około. 2,000,000 z 5,000,000 ludności 
czynnej wiejskiej. Całą ta masa najemnicza z kil- 
kudziesięciu tysiącami przedsiębiorców kapitali- 
stycznych byłaby reprezentowaną przez warstwy, 


leżące pe nad płaszczyzną przecięcia, W An- 
glii lub Belgii mielibyśmy stosunek jeszcze 
większy. 


Rozglądając teraz nasz dyjagram wzdłuż i 
wpoprzecz, przechodzimy od jednego społeczeń- 
stwa narodowego z rozmaitemi jego właściwo- 
ściami historycznemi, kulturalnemi, gospodar- 
czemi, politycznemi, do drugiego; rozglądając go 
z dołu do góry,=—od jednych klas społeczeństwa 
do drugich—od jednych, dawniejszych lub mniej 
określonych wytworów jego socyjalizacyi do 
drugich, późniejszych i więcej określonych—od 
SORAYA jego idyjokrazyj narodowych do sto- 


nawet do wszystkich dyjabłów, byleby tylko 
zostawiła go choć na kilka minut z Kasią, 
która o kilkanaście kroków ztamtąd, pod 
rozłożystą lipą, siedzi z Julcią na ręku. 

Zaraz po pierwszem widzeniu Kasi w salo- 
nie pani Aliny sędzia przyznał sobie, iż po- 
stąpił, jak ostatni głupiec, zrywając z dziew- 
czyną w brutalny sposób. 

Wprawdzie wtedy strasznie zbrzydła, a nie 
można było przecież przeczuć, iż nietylko od- 
zyska dawną urodę, ale stanie się jeszcze pięk- 
niejszą, Zawsze jednak postąpił nieostrożnie. 
Że jednak był głupim, to nie dowodzi, by ta- 
kim miał pozostać i nadal: powinien teraz 
zręcznie naprawić swoją omyłkę i zbliżyć się 
napowrót do Kasi. Uda mu się to z pew- 
nością, bo Kasia lubiła go przecież bardzo. 
Dopóki jednak była ona u pani Aliny, ma- 
rzyć nawet o tem nie było można. Przede- 
wszystkiem więc trzeba wynaleźć sposób usu- 
nięcia jej ztamtąd. 

Sędzia przez kilka dni łamał głowę nad tem 
zadaniem. Zbierał wiadomości o Kasi i w koń- 
cu, dowiedziawszy się, że jest ona bardzo ko- 
chającą matką, i że kowalka wcale nie dbao 
Stefkę (za co jej był szczerze wdzięczny, bo 
mu ułatwiała rzecz całą), postanowił uwiado- 
mić Kasię o smutnym losie jej córki, a po- 
tem zaofiarować jej przez dobre serce pomoc 
pieniężną, by mogła wraz z dzieckiem zamiesz- 
kać w mieście. 

Naturalnie, postanowił naprzód uwiadomić 


sunków, coraz mniej charakterystycznych, —od 


masy ludowej i uprzywilejowanej w ogólności 
—do proletaryjatu robotniczego i kapitalistów, 
w szczególności, 

W ten sposób, płaszczyzna podziału, nad któ- 
rą mielibyśmy „proletaryjuszów wszystkich kra- 
jów” i kapitalistów wszystkich narodowości, roz- 
graniczałaby nam politarchiczną sferę ludzko- 
ści od pantarchicznej, czyli sferę społeczeństw 
narodowych od społeczności uniwersalnej. 

Schemat ten daje bardzo 'niedokładne i wa- 
runkowe wyobrażenie o rzeczywistym układzie 
odnośnych stosunków: niedokładne,—gdyż zbyt 
są one złożone i zawikłane, aby je można było 
za pomocą jakiegokolwiek dyjagramu wszech- 
stronnie przedstawić; warunkowe, — ponieważ są 
to stosunki w rzeczywistości funkcyjonalne, gdy 
my tymczasem wyobraziliśmy je strukturalnie, 
Zbliżylibyśmy się nieco więeej do tej rzeczywi- 
stości, gdybyśmy teraz, zachowując w pamięci 
uwydatnione w ten sposób stosunki, wyobrazili 
sobie, iż pojedyńcze cząstki naszych figur zo- 
stały ułożone na płaszczyźnie według szczegó- 
łowych wykazów statystycznych każdego kraju. 
Lecz byłaby to rzecz zbyteczna. Jakkolwiek 
bowiem ta konstrukcyja musi pod wielu wzglę- 
dami chybiać, w ogólności wystarcza do obec- 
nego celu i dostatecznie myśl naszą tłomaczy: 
wskazuje różnicę dwóch widnokręgów społecz- 
nych i uwydatnia względną doniosłość rozmai- 
tych stosunków i antagonizmów klasowych, a 
zwłaszoza stosunku i antagonizmu klas „wierz- 
chołkowych”. j 

Rozwijając w poprzednim artykule pojęcie spo- 
łeczności uniwersalnej, nazwaliśmy iproletaryjat 
jej ludem... Jeżeli to określenie wyda się ko- 
muś tylko rodzajem façon de parler, sprzeczać się 
o to nie będziemy. Tykwa jednak, iż trzeba 
tak lub inaczej odznaczyć te stosunki naszej e- 

oki, które się w ramkach dawnych pojęć i o- 
Erodień już nie mieszczą. Takiemi są właśnie 
stosunki żej klasy ludowej. 

„Warunki starego społeczeństwa—mówi Marx 
i Engels—już nie istnieją obecnie w życiu pro- 
letaryjatu. Proletaryjusz wyzutym jest z włas- 
ności; jego stosunek do żony i dzieci prawie nic 
już nie ma wspólnego z życiem rodzinnem miesz- 
czaństwa; praca przemysłowa, nowożytne jarzmo 
kapitału, to samo w Anglii, co we Francyi, to 
samo w Ameryce, co w Niemczech, pozbawia go 
cech narodowych. Prawa, kodeks etyczny, na- 
wet kult religijny tych społeczeństw, wszystko to 


ją o pierwszem tylko, zostawiając ofiarę pie- 
niężną na inny raz, bo płochliwa dziewczy- 
na mogłaby przeczuć zdradę i wszystko byłoby 
stracone. 

Już od paru tygodni odwiedzał bardzo czę- 
sto „„Ustronie”, wyszukując sposobności roz- 
mówienia się z Kasią; nie udawało mu się to 
jednak. Tym razem niebo okazało się dla 
niego przychylniejszem. 

Miecio tak się okropnie rozpłakał, że aż 
przerażona bona przysłała prosić o pomoc 
matki, 

Acz niechętnie, porzuciła p. Alina miłego 
towarzysza i skierowała swe kroki ku domo- 
wi—nie mogła przecie okazać się mało tro- 
skliwą matką. 

Sędziemu spadł kamień z serca. Nareszcie! 
Odetchnął głęboko, i nie tracąc czasu, podszedł 
do Kasi. 

— Dobry wieczór, Kasiul—rzekł, zniżając 
głos. 

Dziewczyna oblała się krwistym rumień- 
cem; ani jedno słowo nie wyszło z jej zaci- 
śniętych ust. 

— Dla czego mi nic nie odpowiesz, Kasiu? 
i dla czego nigdy się na mnie nie chcesz 
spojrzeć, czy może się mnie boisz? 

Z pod ocienionych długiemi rzęsami powiek 
padło na niego spojrzenie tak pełne pogardy, 
że aż się na chwilkę zmieszał; na chwilkę tyl- 
ko jednak, bo zaraz ciągnął dalej: 

— Brrr! jak się brzydko na mnie patrzysz! 
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wychodzi dla niego jedynie na osłonę interesów 
kapitalisty”. 

ypowy „idealny” proletaryjusz zaledwie mo- 
że być już nazwany członkiem swego społeczeń- 
stwa narodowego. Nie mając własności, nie ma- 
jac ani rodziny, ani Ojczyzny, ani tradycyj, ma 
on tylko siłę robotnią i ta jest prawie jedynę jego 
kwalifikacyją społeczną. e : 

Arystoteles nazywał „empsychon organon” 
(maszyną żyjącą) człowieka, o ile ten pracuje i 
Wytwarza bogactwo. 

Proletaryjusz tegoczesny jest wszystek „empsy- 
chon organon”. Jego siła robotnia jest towarem. 
On sam jest towarem. Narodowe cechy jego 
nie-ledwie tyle już tylko znaczą, co stempel fab- 
ryczny na jakimś wyrobie angielskim lub nie- 
mieckim,— pośrednia wskazówka pewnych przy- 
miotów jego. Ten „towar”, jak i reszta, z któ- 
rą staje razem na rynku, jest kosmopolityczny, 
bez względu na to, iż kupują go zazwyczaj i apo- 
żywają „na miejscu"... i 

Nie mniej kosmopolityczne, jakkolwiek mniej 
może widoczne rysy charakteryzują kapitalistę, 
Ażeby je należycie zaakcentować, a nie chcąc 
się posiłkować nazwami, ustalonemi w innem, 
często bardzo niewłasciwem użyciu, nazywa- 
ay ogół kapitalistów arystokracyją międzynaro- 

ową. 

Walka tych dwu żywiołów w łonie społe- 
czeństw narodowych jest faktem olbrzymiej do- 
niosłości ze względu na stosunek dziejowy klas 
pracujących do uprzywilejowanych, Zobaczmy, 
jak się ta doniosłość przedstawia z tych dacówiak, 
jakie zaznaczyliśmy przed chwilą. i 

stanowiska społeczno - narodowego walka 
proletaryjusza z kapitalistą jest po-prostu zatar- 
pam pomiędzy najemnikiem, a przedsiębiorcą 
apitalistycznym. Jestto „kwestyja robotnicza” 
—trudniejsza do rozwiązania, niebezpieczniejsza, 
"lecz tylko jedna z wielu innych. Nieboszczyk 
Gambetta w jednej -chwili wyrósł w oczach mie- 
szczaństwa francuzkiego z warchoła na poważ- 
nego męża stanu, kiedy oświadczył, że „w Rze- 
czypospolitej nie ma kwestyi (ogólnej), są tylko 
kwestyje socyjalne”.... W tem krótkiem powie- 
dzeniu mieści się cała filozofija, cała r 
społeczna mieszczaństwa. Nic prostszego w świe- 
ciel W gminie nie ma wielkiej sprawy oświaty 
narodowej, są tylko drobne sprawy szkolne, 
W parafii nie ma stosunku kościoła do państwa, 
są ko stosunki plebana do parafijan i parafi- 
janek.... 


Czy ty się jeszcze na mnie gniewasz, Ka- 
sieńko? 

— Nie, brzmiała lakoniczna odpowiedź. 

— To dla czego nie chcesz ze mną poroz- 
mawiać po ludzku? 

— Bo ja z panem nie mam o czem rozma- 
wiać. 

— Nie masz o czem! a nasze dziecko, Kasiu? 

— To „moje” dziecko! odparła chłodno 
dziewczyna. 

— A! jesteś zazdrosną o swoje prawa do 
Stefkil Pozbawiać cię ich nie myślę. Mo- 
że-m naprawdę nie wart nazywać się jej oj- 
cem, ale i ty, Kasiu, jesteś złą matką, Opły- 
wasz sama we wszystkie wygody: miękko 
śpisz, smacznie jadasz, a córkę swoją oddałaś 
na poniewierkę—na śmierć głodową. 

Przerażenie odbiło się w jej oczach; po 
chwili jednak uśmiechnęła się lekceważąco: 

— Nieprawda, Stefce dobrze! pan mnie 
chce dokuczyć. 

— Mówisz, że jej dobrzel a ja ci powia- 
dam, żem dziś ją widział: wygląda tak, jakby 
miała za tydzień umrzeć, a ty tymczasem kar- 
misz obce dziecko. 

— Nieprawda! zawołała już z uniesieniem ; 
wstawszy, odeszła z dzieckiem ku domowi. 

Nieprawda! nieprawda! powtarzała sobie cią- 
gle, a jednak straszny niepokój ściskał jej 
serce. A. nuż to prawda! Ona się tu męczy, 
żeby jej dzieciątku było dobrze, a ono tam 
cierpi głód, biedactwo! Po co sędzia kła- 
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Ze stanowiska społeczno-uniwersalnego jest 
to jedna kwestyja socyjalna, wszystkie inne w 80- 
bie mieszcząca, — zagadnienie, od rozwiązania 
którego zależy więcej, niż stosunek najemnika 
do kapitalisty, więcej, niż byt danego społeczeń- 
stwa—bo taki lub inny kierunek- rozwoju całej 
ludzkości. W ekonomicznym węźle tej kwestyi 
wszystkie nici życia cywilizowanego się łą- 
czą. „Kwestyje robotnicze” pojedyńczych społe- 
czeństw są tylko jej przypadkami szczególnymi, 
narodowymi... : i < 

Oba te zapatrywania mają swój wyraz w te- 
goczesnych doktrynach i programach demokra- 
tycznych. Nie wskazują one wprawdzie tym 
programom szczególnych celów 1 zagadnień prak- 
tycznych, tej bowiem treści dostarcza im realne 
życie społeczeństwa, lecz podsuwają kierunki 
ścigania tych celów i ogólne metody rozwiązy- 
wania tych zagadnień, określają także rozmaite 
pojmowanie roli dziejowej ludu. ; 

Mówiąc to, mamy na myśli te tylko kierunki 
demokratyczne, które się mniej lub więcej liczą 
z warunkami swojego czasu i miejsca,—nie ska- 
mieniałości więc idejowe ubiegłych prądów ży- 
cia i nie przewidywania programowe, „na wska- 
zaniach nauki społecznej osnute”. Pierwsze z tych 
mogą dla nas zaledwie archeologiczny interes 
przedstawiać; drugie—za pozwoleniem p. K, R. 
Żywickiego— właściwie nie przedstawiają żadne- 
go. Aby nas nie pomówiono o lekceważenie na- 
uki, nie zawadzi, być może, krótko się z tego 
wytłomaczyć. 

O doniosłości wskazań naukowych w prak- 
tycznem życiu społeczeństwa nikt z pewnością 
mniej od nas nie wątpi. Na nieszeżęście, rze- 
telna nauka społeczna w swoim obecnym czasie 
w żadne się przewidywania polityczne puszczać 
nie może. Zresztą, nawet w najlepszym razie, 
da ona prawdopodobnie społeczeństwom to tyl- 
ko, co bijologija daje jednostkom, mianowi- 
cie, — podstawę teoretyczną hygieny życia. Bę- 
dzie to, bez kwestyi, dużo, nawet bardzo du- 
żo, — znacznie mniej jednak, niż się to zdaje 
doktrynerom. 

Nauka społeczna mówi tylko o prawach, rzą- 
dzących przebiegiem zjawisk społecznych, lecz 
nigdy treści tych zjawisk nie wyznacza, ta bo- 
wiem stanowi daną bezpośrednią. W podobny 
też sposób psychologija mówi tylko o prawach 
kojarzenia się wyobrażeń, lecz, jakiej treści do- 
starczą tym wyobrażeniom postrzeżenia zmysło- 
we, nie powiada. To jedno. 
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Następnie, co się już tyczy istoty owych zja- 
wisk, a względnie zagadnień zpałddwyckj to po- 
zwolimy sobie zrobić następującą uwagę. Jeżeli 
nawet w mechanice teoretycznej zagadnienia, sto- 
sunkowo tak proste, jak problemat trzech ciał, 
poruszających się około wspólnego środka cięż- 
kości pod działaniem przyciągania wzajemnego, 
nie posiadają rozwiązania ogólnego, lecz tylko 
przez stopniowe przybliżenia dają się rozwiązy- 


,wać,—to cóż dopiero w socyjologii te zagadnie- 


nia, w których już nie jakieś trzy ciała martwe 
lecz miliony istot, myślących „i czujących, krą- 
żą po swoich orbitach życiowych i to pod dzia- 
łaniem już nie ciążenia fizycznego, lecz sił tak 
zmiennych i nieokreślonych, jak widoki oso- 
bistego interesu, jak popędy uczucia, jak wpły- 
wy dziedziczności indywidualnej, rasy, dziejów, 
wychowania, otoczenia,—wpływy, z których ka= 
żdy stanowi sam przez się niezmiernie zawiły i 
trudny problemat naukowy? 

Cóż wobec tego powiedzieć o wytykaniu „dróg 
rozwoju dziejowego” na całe dziesiątki, ba, na- 
wet na setki lat z góry, jeśli nie to jedno, iż 
ci, co się niem zajmują, albo nie mają pojęcia 
o środkach „wiedzy swojego wieku”, albo też 
po-prostu są szarlatanami? 

Jest to może okoliczność nie bez znaczenia, 
że, gdy dogorywający feodalizm miał Caglio. 
strów, którzy przepowiadali losy jednostkom, — 
my na schyłku dziewiętnastego stulecia posiada- 
my szarlatanów, którzy przepowiadają losy spo- 
łeczeństwom... 

Co się tyczy wspomnianych wyżej kierunków, 
to, chociaż z wielu względów zasługiwałyby one 
na rozbiór szczegółowy, musimy poprzestać tu- 
taj na uwagach, jakie o nich tu i owdzie wy- 
powiemy okolicznościowo. Obecnie jeden z nich 
tylko zcharakteryzujemy, 

Jest-to rodzaj neo-toryzmu burżuazyjnego. Z po- 
zorów, zwłaszcza z języka jego publicystów, 
wziąćby go można za krańcowość, wszelkie wy- 
obrażenie ludzkie przechodzącą. W liczbie je- 
go adeptów napróżno szukalibyśmy radykalis- 
tów lub ogó „rogi są} tam wyłącznie radica- 
lissimi i socialtstissimi,., W rzeczywistości są to 
kapitalistycznicy najczystszej krwi, tylko „plate= 
rowani” socyjalizmem, jak mosiężne widelce 
Fraget'a srebrem. Zbyteczna dodawać, iż ten 
paun ich nosi czasami najwyższą próbę 
razeologii społeczno-naukowej, 

Charakteryzują go dwa punkty, dwa założenia 
zasadnicze. 


Pierwszym jest twierdzenie, że postępy kapi- 
talizmu leżą w interesach proletaryjatatu. „in-i 
teresy proletaryjusza są poniekąd z interesami 
kapitalisty zgodne”—mówi jeden z publicystów 
tego kierunku. „Im gorzej, tym poniekąd le- 
piej” —mówi drugi. Gdyby postępy syfilisu ja- 
kikolwiek profit burżuazyi obiecywały, nieochy- 


bnie mielibyśmy publicystów, którzyby nam „na - 


zasadzie nauki” dowodzili, że szerzenie się tej 
choroby „poniekąd” także w interesach proleta- 

ryjatu leży, że „im gorzej, tym lepiej” i te d„— 
otomstwo bowiem, spłodzone przez gnijące mat- 
i, zabezpieczone będzie od zarazy... 

Drugim punktem czyli drugim artykułem 
tej wiary „neo-burżujskiej” jest fatalizm procesów 
dziejowych, nakązujący pozostawianie rzeczy 
własnemu ich biegowi. Jest to (powiedzmy ta- 
kże) „poniekąd” laissez faire, przeniesione z pola 
szacherek handlowych do polityki. Jest-to za- 
razem punkt, na którym kończy się kłamany 
radykalizm, a zaczyna cyniczne urąganie nędzy 
i upośledzeniu kulturalnemu ludu, oraz ohydne 
brzuchomówstwo polityczne, podszywające się 
pod wielką teoryję naukową. 

Poczytujemy to za niepożytą zasługę p. K. R. 
Żywiekiemu, że cały swój talent satyryczny po- 
święca doprowadzaniu do absurdów tego przy- 
stosowania się mądrości mieszczańskiej do wa- 
runków społecznych obecnej chwili. Nazwy ,.spo- 
łecznikowstwo” i „spółkownicetwo”, są przedziwnie 
poya żadne inne nie oddawałyby tak zna- 


omicie/jego, (ts j. przystosowania) charakteru 


wszeteczeńskiego. Szkoda tylko, że p. K. R. 
Żywicki czasami, jakkolwiek rzadko, nie dosyć 
wyraźnie zaznacza, iż pisze satyrę... | 4 
Więckowski. 


| w" "HH 


Dragi zjazd historyków polskich. 


Lwów 21 lipca, 

Dnia 17 lipca zrana o 11-ej powitał uczestników 
zjazdu historyków, zgromadzonych już w wielkiej 
sali gmachu rady miejskiej, wiceprezydent mia- 
sta dr. Marchwieki, dziękując przybyłym, iż ze- 
chcieli obrać Lwów na miejsce swych nauko- 
wych obrad; po nim zabrał głos prof. Wojcie- 
chowski, w zastępstwie prof. Liskego, prezesa to- 
warzystwa historycznego, oddawna ciężką złożo= 
nego chorobą, i, w imieniu tegóż towarzystwa 


małby przed nią?... to chyba prawda. Musi 
pójść do Stefki; musi ją sama zobaczyć! Rzuci 
się do nóg pani i tak ją będzie prosić, że po- 
zwoli jej pójść choć na jedną tylko minutkę 
do miasta. Żeby ten sędzia sobie poszedł! 
mogłaby zaraz panią poprosić; przy nim nie 
śmie, bo pani tak się wesoło bawi, jeszcze 
by się rozgniewała, że jej przeszkadza i dla 
tegoby nie puściła jej. 

Czekała długo, aż do dziesiątej. Wiedzia- 
ła, że dzisiaj już pani jej iść nie pozwoli, po- 
stanowiła jednak zaraz prosić o pozwolenie 
na jutro, bo czuła, że nie wytrzymałaby nocy. 
całej w: strasznej niepewności. Gdy więc tyl- 
ko pani Alina weszła do sypialnego pokoju, 
Kasia z płaczem przypadła do jej kolan i.... 
po raz pierwszy została ostro złajaną za ko- 
medyję. Pani bardzo się rozgniewała, bo nie- 
szczęśliwa dziewczyna, chcąc umotywować 
swój niepokój, powiedziała jej o rozmowie sę- 
dziego. Rozdrażniona do najwyższego. stop- 
nia tem, że sędzia śmiał w jej domu zaczepiać 
Kasię, pani Alina nazwała ją złą, niepopraw- 
ną, nanowo do złego kuszącą ludzi, kobietą i 
zakazała nawet myśleć o wycieczce do mia- 
sta—bo dziecko z pewnością było tu pretek- 
stem tylko. 

Kasia całą noc oka nie zmrużyła. Ciągle 
jej się zdawało, że słyszy płacz zgłodniałej 
Stefki. Kilka razy zrywała się, chcąc iść bez 
pozwolenia pani, ale myśl, że może sędzia za- 
drwił z niej tylko, a ona, właśnie przez swo- 


je nieposłuszeństwo straciwszy miejsce, po- 
zbawi dziecko wygód, powstrzymywała ją od 
tego kroku. Postanowiła więc tylko uprosić 
którą z dziewcząt folwarcznych, by poszła do 
kowalki i zobaczyła Stefkę. Cały ranek jed- 
nak zejść na dół nie mogła: Julcia nie chcia- 
ła spać, kaprysiła i trzeba ją było ciągle ko- 
łysać. Dopiero w czasie obiadu obiecała jej 
ruda Ulisia zająć się tą sprawą, ale dopiero 
nad wieczorem. 

I znowu przeżyła Kasia kilka ciężkich go- 
dzin. W końcu jednak Ulisią wróciła; zna- 
lazła wszystko tak, jak opowiedział sędzia, 
relacyja jej tylko była więcej obrazową: wed- 
ług jej wyrażenia „Stefka była czarną, jak 
ziemia, a suchą, jak drzazga. Mleko pono zja- 
da kowal, a dziecko karmią kaszą z postem”. 

Żeby panią przekonać, poprowadzila Kasia 
z sobą Ulisię do niej i prosiła raz jeszcze o 
pozwolenie wyjścia: ona musi przecież Stefkę 
odebrać od kowalki i oddać do jakiej innej 
kobiety, gdzieby dziecku było dobrze! 

— Moja kochana—odparła jej na to pani— 
kowalka jest porządną kobietą; lepiej dziecku 
twemu nigdzie nie będzie. Naturalnie, że nikt 
mu nie zastąpi matki; nikt o nie dbać bardzo 
nie będzie; takim dzieciom na świecie dobrze 
być nie może i nawet nie powinno; to właś- 
nie kara za twój grzech. Tyś się nie posłu- 
chała Pana Boga, więc patrzeć się będziesz, 
jak dziecko twoje będzie pokutowało za two- 
ją winę, ono nie może być szczęśliwe. 
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Stojąca z boku Ulisia gorliwie potakiwała 
pani. 

— „Stefce będzie dobrze!” odparła z jakąś 
ponurą stanowczością Kasia. Prżestała pła- 
kać i prosić; uspokoiła się zupełnie; oczy jej 
tylko nabrały szczególnego wyrazu: szeroko 
rozwarte zdawały się w przestrzeń patrzeć. Ale 
pani na takie drobnostki uwagi nie zwracała; 
obawiała się ona troszeczkę buntu Kasi, to 
też teraz wdzięczną jej prawie była za ten 
spokój, i gdy przyszła godzina kolacyi, po- 
zwoliła jej zejść do kuchni. a ' 

Lekki uśmiech przewinął się po ustach dziew- 
czyny. Wyszła szybko z pokoju; nie poszła 
jednak do kuchni, lecz do ogrodu i tamtędy 
po nad jeziorem, szła wprost ku miasteczku. 
Uśmiechała się ciągle do siebie i szeptała: 

— „Stefce będzie dobrze, ona nie będzie za 
mnie pokutować!” 

W kilka minut była już przed domem ko- 
walki. Niespodziewanym i niepożądanym by- 
ła tam gościem, to też kowalka aż się prze- 
żegnała, zobaczywszy ją. P 

— A ty tu co robisz, Kasiu? toć pani por 
wiedziała, co ci nie będzie wolno przychodzić 
do Stefkil—zawołała z pewną niechęcią, 

— I pani matka — odparła Kasia, idąc wprost 
do kołyseczki--to wie, że matce trudno wy- 


. 


trzymać zdala od dziecka. Niedługo posie. 


dzę; pokarmię ją trochę i pójdę. 
Wzięła dzieciątko, owinięte w wilgotne szma= 


ty i podeszła z niem do kominaby mu się le- 


wę tdi 


witał, przybyłych reprezentantów dziejopisarstwa; 
w przemówieniu swem, z wielką prostotą i serde- 
cznością wypowiedzianem, gdy zwracał się do 
przedstawicieli krajowych instytucyj naukowych, 
wyraził szanowny profesor swój głęboki żal, że 
w takim charakterze nie może pozdrowić żadnego 
z pomiędzy gości warszawskich, witał więc nie- 
rych imiennie. : 
Następnie zaproponował zgromadzeniu kandy- 
datów do głównego prezydyjum, a mianowicie: 
na prezesa aktualnego hr. St. Tarnowskiego, na 
rezesów honorowych: hr. Włodzimierza Dzie- 
okieżo i sędziwego prezesa poznańskiego 
towarzystwa przyjaciół nauk, br. Augusta Ciesz- 
kowskiego, zaś na wiceprezesów: Tadeusza Kor- 
zona i prof. Maryjana Sokołowskiego; po przy- 
jęciu wymienionych kandydatów, na wniosek pre- 
zesa, obrano prof. Balzera sekretarzem gene- 
ralnym zjazdu. „3 
Po odczytaniu nadesłanych depesz i listów, 
pomiędzy Tintni nie brak było pochodzących 
od głośnych w świecie naukowym ludzi, że wy- 
mienię tu imiona prof. Roepell'a i Cara, Jaro- 
mira Czelakowskiego, prof. Lóger'a z „College 
de France” it. d., część wstępną, inaugurującą 
właściwe obrady zjazdu, zakończył prof. Bo- 
brzyński wykładem: „O kierunku nowszych prac 
- nad historyją organizacyi społecznej w Polsce,” 
Rzecz swoją, poświęconą zestawieniu i póbieżne- 
mu rozbiorowi głównych prac, odnoszących się 
do tego przedmiotu, poczynając od „Chrobacyi” 
prof. Wojciechowskiego, kończąc świeżą pracą 
prof. Piekosińskiego „O dynastycznem pochodze- 
niu szlachty polskiei*—zakończył prof. Bobrzy- 
ski nie zbyt fortunną obroną i usprawiedliwie- 
niem jednostronności w poszukiwaniach i doktry- 
nerstwa, przypisywanych niektórym badaczom 
krakowskim, Po dokonaniu wyżej opowiedzia- 
nych formalności, zjazd, podzielony na dwie se- 
kcyje, z których pierwsza obejmowała kwestyje 
ściśle historyczne: specyjalne i ogólniejszego za- 
„kresu, druga—umiejętności pomocnicze do dzie- 
joznawstwa, jak: archeologija, numizmatyka i 
sfragistyka, historyja sztuki i t. d.— przystąpił 
do rozpatrzenia i przedyskutowania nadesłanych 
referatów, których wcześniejsze poznanie umo- 
żliwił komitet zjazdu przez wydanie osobnego 
„Pamiętnika”, mieszczącego referaty w liczbie 
dwudziestu dziewięciu. 
Treść przedstawionych referatów jest nie- 
zmiernie urozmaicona i różnolita, czasem nawet 
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piej przyjrzeć. Wzdrygnęła się: co się zro- 
biło z jej tłuściutkim aniołkiem! Odeszła od 
komina, siadła na kołysce i dała słabo kwilą- 
cemu maleństwu piersi. 

— A czy ci pani dała pozwoleństwo karmić 
Stefkę? 

— Tylko trochę, żeby jej było dobrze—od- 
parła gorączkowo Kasia—zaraz już pójdę. 

Spoglądała z miłością na chciwie połyka- 
jące pokarm dzieciątko. „Będzie ci dobrze” 
szepnęła; potem szybko położyła prawą rękę 
na jego szyjce: zakrztusiło się, drgnęło kilka 
razy i w końcu pozostało nieruchome. 

— Już! westchnęła Kasia z głębi piersi. 
„Dobrze ci, córuchno, prawda? teraz już ci 
dobrze?” Przytuliła usta do sinej twarzycz- 
ki, podniosła się, położyła ostrożnie dziecko 
do kołyski i wyszła z chaty. 

Teraz już nie szła, ale biegła z powrotem. 
Jasny księżyc oświetlał . wyraźnie jej bladą 
twarz i nieprzytomne oczy. 

Przybiegłszy nad brzeg jeziora, raz jeszcze 
obejrzała się na miasteczko, poczem skoczyła 
w wodę. 

Jakiś czas szerokie, srebrne kręgi przebie- 
gały po ciemnej tafli; chwila jeszcze, a znowu 
jezioro gładkie było i spokojne; tylko wierzby 
nadbrzeżne szemrały zcicha, jakby powtarzały 
ostatnie słowa Kasi: 

„Dobrze ci teraz, dobrze!” 
Jerzy Maczuga. 
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zanadto drobiazgowa, co da się wytłómaczyć zna- 


cznem już zróżniczkowaniem umiejętności histo- 


ryjograficznych, no, i zamiłowaniem niektórych 
-lwowskich i krakowskich poszukiwaczy, szcze- 


gólnie na polu archeologii, numizmatyki, paleo- 
grafii i t. d. do nazbyt skrzętaęgo opracowywa- 
nia tematów, będących częstokroć drugorzędnej 
wartości. Nie mniej przeto, o czem można z o- 
gólnego spisu przekonać się, nie mało było te- 
matów, dotyczących ważnych w historyjografii 
naszej kwestyj, nie mało także potrącających za- 
gadnienia szerszego zakresu, które, nietylko bi- 
storyków z zawodu żywo zainteresować mogły. 
Kwestyje ściśle historyczne poruszone zostały w 
referatach: Dembińskiego (Kwestyja soboru na- 


„rodowego w Polsce w wieku XVI), prof. M. 


Sokołowskiego (O znaczeniu i potrzebie badań 
nad historyją handlu w Polsce), Al. Jabłonow- 
skiego (Wołoszczyzna, Mołdawija i MA 
prof. Lewickiego (Jakie prace do dziejów X 
wieku byłyby najbardziej pożądane) itd, Spra- 
wę wydawnictwa pomników dziejowych, tak w 
krajowych, jak i zagranicznych znajdujących się 
archiwach, omawiały różnostronnie referaty: Ku- 
bali (O wydawnictwie źródeł historycznych XVII 
wieku) dr. Balzera (W sprawie wydania zbioru 
ustaw polskich średniowiecznych), Procbaski (O 
wydawnictwie pomników dziejopisarstwa litew- 
sko ruskiego), dr. Semkowicza (O potrzebie i 
sposobie wydania ważniejszych źródeł, znajdu- 
jących się w miejskiem archiwum we Lwowie). 
Uchwały i postanowienia zjazdu, będące prakty- 
cznym wynikiem pomienionych referatów, przy- 
czynią się nie mało, sądzimy, do większego u- 
"żeby fok rs krajowych zbiorów archiwalnych, 

o umiejętniejszego zużytkowania obfitych, a nie- 
tkniętych dotąd jeszcze materyjałów, słowem o 
postępach historyografii naszej stanowić będą i 
z mniejszym trudem pozwolą badaczom naszym 
„krzesać iskry prawdy ożywczej, z twardych 
złomów skamieniałej w głazy, zamierzchłej prze- 
szłości.” 

Nie będę dalszem wyliczaniem poszczególnych 
referatów, którym wartości i znaczenia dla spe- 
cyjalnych działów dziejoznawstwa naszego od- 
mawiać nie można—zaprzątać dłużej uwagi wa- 
szej, przechodzę więc co prędzej do programu 
trzeciego i ostatniego dnia obrad zjazdu, na któ- 
ry, śmiało rzec można, najbardziej zwróconą by- 
ła uwaga wszystkich ze względu na doniosłość 
spraw, stanowiących przedmiot odłożonych na 
ten dzień referatów. 

W istocie, ostatnie to posiedzenie, wspólne dla 
obydwóch sekcyj, stało się punktem kulmina- 
cyjnym całego zjazdu. Żywy obudził interes 
wśród zgromadzonych referat prof. Liskego: 
„W jaki sposób dałby się rozbudzić i rozwinąć 
ruch naukowy na prowincyi”, w którym zasłu- 
żony badacz wzywa lwowskie towarzystwo hi- 
storyczne, by zajęło się zorganizowaniem kółek 
naukowych w miastach i miasteczkach prowin- 
cyjonalnych, gdzie życie umysłowe tak powol- 
nem uderza tętnem. 

Celem takich stowarzyszeń naukowych było- 
bz w pierwszym rzędzie opisanie miasta, czy też 
okolicy, pod względem historycznym, ekonomi- 
cznym, przyrodniczym itd, Cała inteligencyja 
prowincyjonalna: lekarze, prawnicy, profesoro- 
wie gimnazyjalni, w końcu obywatele wiejscy, 
mogłaby współdziałać w pracy tego rodzaju, co 
znakomicie przyczyniłoby się do rozwinięcia ży- 
cia naukowego na prowincyi, wyrywając jej mie- 
szkańców z apatyi i bezwładu umysłowego. Zjazd 
(ża się jednomyślnie do wniosku prof. 

iskego; my zaś nie wątpimy, że sprawy tak wa- 
żnej towarzystwo historyczne nie zaniedba i ener- 
gicznie zajmie się wcieleniem w życie przyjętych 
na zjeździe dezyderatów. Nie mniej ważnej kwe- 
styi dotyczył referat Ludwika Finkla: „Jakiego 
podręcznika historyi polskiej koniecznie nam po- 
trzeba i jaką drogą dojść do niego?” 

Autor zwraca tu uwagę zgromadzonych na 
ten, nie dający się zaprzeczyć, fakt, że dotych- 
czas nie posiadamy podręcznika dziejów naro- 
dowych, streszczającego wyniki najnowszych po- 
szukiwań, a któryby odpowiadał naczelnej po- 
trzebie wykształconego ogółu naeg jaką jest 
niewątpliwie poznanie całokształtu historyi pol- 
skiej. Istniejące podręczniki Szujskiego i Bo- 
brzyńskiego potrzebie tej zadość uczynić nie są 
w stanie, nie stoją bowiem już na tym poziomie, 
na jakim, dzięki szybkim postępom, dokonanym 
w ostatnich kilku latach, stanęła historyjografija 
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nasza; dla tego także — dodajmy od siebie—że 
doktrynerskie ich zaharwienie i pośpiech w u- 
ogólnieniach, niezgodnych często z prawdą dzie= 
jowa, nie pozwala na polecanie ich, z czystem 
sumieniem, naszej czytającej publiczności. 

Referent sądzi, że ilość nagromadzonych i 
znanych materyjałów, a także spora liczba iatnie= 
jących opracowań monograficznych, dotyczących 
pojedyńczych epok, lub ważniejszych wypadków 
dziejowych, pozwala już co ruz bardziej wzra- 
stającemu liczebnie cechowi historyków, — po- 
myśleć o podjęciu tego rodzaju pracy jakiej ma 
prawo od nich własne społeczeństwo się doma- 
gać. Zjazd nic nie miał w zasadzie przeciwko 
wnioskowi dr. Finkla, uważał jednak za pożą- 
dańsze opracowanie poszczególnych epok, na. 
wzór tego, co już dla dziejów Stefana Batorego 
dokonał prof. Zakrzewski, 

O najżywotniejsze jednak zagadnienie, z tego 
wszystkiego, co było treścią obrad zjazdu, po- 
trącił referat T. Korzona: „Błędy historyogra- 
fii naszej w budowaniu dziejów Polski”, Referat 
sumiennego badacza sE 0S naszej, dotycżą- 
cy ściśle teoryi, a mianowicie pojmowania hi- 
storyi i metody, jaka winna być stosowana w 
konstrukcyi dziejów, 


li bieżącej i fałszywego oświetlania przeszłości 


ze stanowiska partyjno- politycznego, kończył 


się nadto trzema praktycznymi wnioskami, któ- 
re pod uchwały zjazdu poddawał. Przytaczam 
je tu dosłownem brzmieniu. 

Drugi zjazd historyków polskich: 

I. „Nagania stosowanie do badań i do wy- 
kłądu dziejów frazesu Cycerona: Historia est 
magistra vitae, a w razie konieczności przyto- 
czenia tych słow w jakimkolwiek związku my- 
śli—zaleca dodawać przestrogę, że dla życia mis- 
trzostwo historyi nie różni się zgoła od mis- 
trzostwa wszelkiej innej nauki czystej, a nie do- 
równywa użyteczności nauk stosowanych, gdyż 
zadaniem jej jest tłómaczyć nam świat dzieł 
ludzkich, uczyć nas pojmowania odziedziczo- 
nych tak z najodleglejszej, jak z bliższej prze- 
szłości, a mieszczących się w istocie naszej za- 
sobów wiedzy i woli”. 

II. Odrzuca subjektywizm utworzonej w ostat- 
niem 20-leciu szkoły Erakowakisń w sądzeniu i 
wykładzie zjawisk dziejowych wybujały tak da- 
lece, że zamiast określania cech wieku, faktu, 
lub działacza historycznego, członkowie jej wy- 
suwają żarliwość swoją dla wyznania katolickie= 
go, uległość swoją kościołowi rzymskiemu, lo= 
jalność swoją względem dynastyi, obronę pew- 
nej formy rządu, zalecanie pewnych sojuszów, 
sympatyje lub antypatyje dla pewnych kierun- 
ków naukowych lub filozoficznych —jednem sło= 
wem, sprawy swoje osobiste, zatracając samą 
treść nauki, która zarówno potrzebną i poży- 
Rosną jest kuryi rzymskiej, dynastom i naro- 

om, 

Trzeci wniosek wyrażał życzenie, aby Towa- 
rzystwo read EN utworzyło sekcyje: 1) hi- 
storyi powszechnej i 2) teoryi i filozofii histo- 
ryi,—a to ze względu na zaniedbanie przez hi- 
storyków polskich, tych tyle ważnych dla bada- 
cza przeszłości rzeczy. 

Referat ip. Korzona wywołał nadzwyczaj o- 
żywioną dyskusyję, znalazł licznych oponentów, 
zawczasu nawet do zbijania wywodów, w nim 
zawartych, przygotowanych, — czego się można 
było spodziewać, już to ze względu na sporność 
poruszonego tematu, już to z powodu natury 
wynikających zeń wniosków, postawionych śmią- 
ło i stanowczo.— Dysputę rozpoczął korreferent 
prof. Oswald Balzer i w długiej przemowie, 
wypowiedzianej z wielkim spokojem, bez śladu 
roznamiętnienia starał się udowodnić bezpod- 
stawność zarzutów, robionych przez T. Korzoną 
większości historyków polskich współczesnych, 
oraz wykazać niestosowność przedstawionych zjaz. 
dowi do uchwały wniosków, 

Dowodził więc, że żadna „szkoła krakowska 
w historyjografii polskiej nie istniała i nie istnie- 
je, ponieważ, wogóle pojęcie szkoły wymaga 
jednolitego kierunku, oraz mistrzów i uczniów 
ich,—tymczasem gdy pomiędzy historykami, za” 
liczanymi do t. zw. szkoły krakowskiej, —istnie- 
je wielka sprzeczność w poglądach, a historye 
krakowscy nie mają jakichś wyłącznych swye 
kierowników intelektualnych, bo nawet z takiej 
miary dziejopisami, jak Szujaki i Kalinka, w 
wielu wypadkach się nie zgadzają, Co zaś do 
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zmierzał do wykazanią 
„szkodliwości naciągania históryi do potrzeb chwi= 
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przypisywanego szkole krakowskiej, wygórowa- 
nego Bubjektywizmu, to ten—zdaniem dr. Bel- 
zera—jest wynikiem ułomności natury ludzkiej 
i nie dałby się od niej oddzielić; błędy zatem 
owych, nadmiernie subjektywnych, historyków 
sə popełniane z konieczności, niejako bezwied- 
nie, a więc oni nie „kłamią”, jak to powiada 
referent. — Na pojęcie historyi, jako nauki czystej, 
tłómaczącej nam świat dzieł ludzkich, używają- 
cej tych metod, jakiemi się inne nauki posiłku- 
ją w dążeniu do wykrycia prawdy, nie zgadza 
się także prof. Balzer, historyja bowiem, tak 
jak ją rozumie T. Korzon, stała by się martwą, 
bezduszną. W ten, mniej więcej, sposób zbija- 
ne były i inne przez prof. Balzera zarzuty re- 
ferenta, kończąc zaś swe przemówienie, za- 
proponował on zgromadzeniu odrzucenie | dwóch 
pierwszych wniosków. Wartość dowodową wy- 
wodów korreferenta pozostawiam do oceny sa- 
memu czytelnikowi, — dodam tu tylko, że sam 
referent dał im od siebie odprawę. 

Z pomiędzy innych oponujących wyszczegól- 
nić należy ks. Skrochowskiego, ze względu na 
ucieszność "jego dowodzenia. Ks. Skrochowski 
zapowiedział na wstępie, że rzecz rozpatrzy ze 
stanowiska filozoficznego, (|) przeprosił nawet, 
że wypadnie mu nieraz „„rąbnąć” — jak się wy- 
raził; okazało się jednak, że zamiast rąbać, wy- 
wijał kropidłem, a zamiast stanąć na stanowis- 
ku filozoficznem, stanął na gruncie dogmatyki 
kościelnej i specyficznego katolicyzmu, który 
oczywiście ma także swoją filozofiją, czemu nie 
przeczymy bynajmniej, Otóż dowiedzieliśmy się 
od ks. Skrochowskiego, że o objektywności w 
badaniu dziejów niema co myśleć: Pan Bóg 
bowiem może być tylko objektywnym, jako dzier- 
życiel prawdy absolutnej, stanowisko zaś kato- 
lickie, z jakiego należy oceniać przeszłość, dla 
braku skutecznych argumentów przeciwko obja- 
wieniu katolickiemu— zawsze pozostanie dobrem 
i usprawiedliwionem.—I takich anachronizmów 
wypada nam wysłuchiwać, w przededniu 20-go 
stulecia i to na zjazdach naukowych... 

Po zamknięciu dyskusyi nad referatem T. Ko- 
rzona, zjazd na wniosek jednego zpośród u- 
czestników zakordonowych uchwalił, że rozstrzy- 
ganie kwestyj, których dwa pierwsze wnios- 
ki dotyczyły, przechodzi kompetencyję zjazdu i 
że decydować o tem większością głosów nie- 
podobna. 

Na tem moglibyśmy zakończyć nasze niedo- 
kładne sprawozdanie, dodawszy uchwałę ostat- 
niego plenarnego posiedzenia, dotyczącą przy- 
szłego zjazdu, rii ma się odbyć, według po- 

stanowienia, za 10 lat w Krakowie, — pozwoli- 
my sobie jednak na kilka jeszcze końcowych 
uwag. 
Zjazd wykazał niezaprzeczony postęp w na- 
szej umiejętności historyograficznej, dokonany 
kilkunastoletnią owocną pracą, poruszył wiele 
ważnych pytań, badaniom przyszłym wyraźniej 
wytknął drogę i lepiej określił zakres poszuki- 
wań; uchwały zapadłe i postanowienia, gdy u- 
rzeczywistnione zostaną, ułatwią dalsze postę- 
powanie i na losy historyjografii polskiej nieza- 
wodnie wpływ wywrą, — być może nawet, jaki 
punkt zwrotny zaznaczą. W pracach swych 
okazał się różnostronniejszym od swego poprzed- 
nika, — bo gdy zjazd Długoszowy zajęty był 
głównie naradzaniem się nad sposobami zmniej- 
szenia anarchii w materyjałach dziejowych 1 nad 
podjęciem “koniecznych wydawnictw — drugi 
z,azd rozważał, oprócz tego, sprawę metody w 
badaniach przeszłości i o syntezę historyi po- 
trącił; pod tym jednak względem widocznego 
postępu i większej dojrzałości nie okazał, nie 
uznał się bowiem kompetentnym w sądzeniu i 
decydowaniu o tem, co lepszem jest dla poszu- 
kującego prawdy dziejowej badacza: czy tenden- 
cyjny sąd o ludziach i zdarzeniach, wypaczany 
osobis'ymi widokami, czy surowa przedmiotowość 
w ich ocenie, niezmącona żadnem znikomem us- 
„e GW) narzucająca się siłą przemawiającej 
onieczności logicznej? Do sklepienia więc dzie- 
jów naszych w jedną, dobrze złożoną, całość,— 
do ich ostatecznego zsyntetyzowania,—jakże nam 
jeszcze daleko! Czekajmy więc cierpliwie na 
tego, który—jak nieśmiertelny nasz wieszcz po- 
wiada — „wydawany jest z łona wieku zasługą 
przeszłości, ale rzadszym jest od komety”. 
Władysław Jab. 


GŁOS. 
BEZ OBLUDY. 


Słówko z zakresu filozofii, — Dwojakie znaczenie idea- 
lizmu i pozytywizmu. — Wiecznie pokutujące pytania. 


Na pograniczu pomiędzy filozofiją a życiem 
rozsnuwa się — jaśniejszy od ziemi a od słońca 
ciemniejszy krąg myśli mgławicznych: myślom 
tym nie udało się jeszcze i może nigdy nie uda 
się zogniskować tyle światła i siły, aby do 
współzawodnictwa stanąć z gwiazdami; zą wie- 
le jednak mają lotności w sobie, za dużo po- 
winowactwa ze słońcem, aby na kulę ziemską 
opaść mogły w postaci mgieł szarych, w for- 
mie użyzniającego deszczu, albo niszczących gra- 
dów. W dziedzinie tej tuła się mnóstwo zapy= 
tań, wiecznie pokutujących i nigdy nie mogą- 
cych znaleźć odpowiedzi: jest to emanacyja du- 
chów, rozbudzonych chwilowo, ale albo bezskrzy= 
dłych, albo nieuskrzydlonych jeszcze, emanacy- 
ja umysłów, którym na ziemi za ciasno, lecz 
które przestworów dalszych dosięgnąć nie mo- 
gą. Życie pytania owe rozstrzyga po swojemu; 
filozofija nie zniża się do nich, uważając je za 
niedorzeczne, albo za nierozwiązalne. Komuż 
z nas nię zdarzyło się słyszeć zagadki: „czy 
może istnieć przyjaźń pomiędzy kobietą a męż- 
czyzną”, albo: „co jest lepsze, czy kochać bez 
wzajemności czy bez wzajemności być kocha- 
nymi”. Niekiedy, jak pierścień od wirującego 
słońca myśli ludzkiej, odrywają się takie zaga- 
dnienia od wielkich systematów filozoficznych i 
unoszą się znowu w sferze, która ani ziemską, 
ani słoneczną nie jest—w sferze umysłów, któ- 
rym na ziemi za ciąsno. Tym samoukom albo 
niedoukom myślenia każdy nowy kierunek filo- 
zoficzny mąci swobodę ducha. 

Pozytywizm należął do takich właśnie syste- 
matów, od których, nad nami przynajmniej, od- 
zywało się mnóstwo pierścieni mgławicznych. 
Podczas kiedy życie zużytkowało, w sposób so- 
bie właściwy, twierdzenia pozytywistów—podno- 
Bząc do ideału „trzeźwość myśli, i degradując 
na jakiś czas uczucie, podczas kiedy fiilozofija 
zdołała wady systematu poprawić i przywróci- 
ła należną powagę spekulacyi, to z drugiej stro- 
ny w sferze umysłów, z tajemnicami szkoły nie- 
obeznanych, a czujących wstręt do życiowych 
jej uzmysłowień, poczęły, jak zwykle, tułać się 
przez nikogo nie słuchane i nie rozstrzygane 
przez filozofiję pytania, niedorzeczne niekiedy 
formą, lecz w treści swej będące oddźwiękiem 
niepokoju tych, którzy, fałsz odczuwając, pra- 
wdy nie mogli jednak, nie umieli wykryć. P 

Jedno pytanie takie przysyła nam obocznie 
pewien prenumerator, który chce się dowie- 
dzieć: czy „pozytywista może być idealistą”. 
W słowach tych streszcza się wiele owych wat- 
pliwości, które w swoim czasie były męczar- 
nią naszych nowozaciężnych adeptów szkoły, 
albo tych, co ją przy pomocy artyleryi gos- 
podarskiej t. j. kartofli, grochu i kasztanów 
ostrzeliwali, Któż z nas nie spotykał naiwnych 
objawów zdziwienia, wyrażających się w takim 
np. wykrzykniku, „Jakto, pan pozytywista mó- 
wi o poświęceniu?” albo: „czyż taki ozytywista 
może rozprawiać o miłości idei”, Słowem, w 
okresie, kiedy samouctwo borykało się u nas 
z postulatami nowego systematu, raz poraz sły- 
szeć można było zapytanie: „czy pozytywista 
może być idealistą?”. 

Pytanie to dla filozofa jest niedorzecznością. 
Pozytywista—jako przedstawiciel pewnej szko- 
ty filozoficznej, oraz idealista, również jako wy- 
znawca filozoficznego kierunku—nie są wpraw- 
dzie dwoma przeciwieństwami, jak np. chłód i 
ciepło, ale wykluczają się wzajem jak naprzy- 
kład jednoczesne jeżdżenie na welocypedzie i la- 
tanie po powietrzu. Pozytywizm, francuzki zwłasz- 
cza, z zakresu badań wyrzucił nie tylko rze- 
czy niepoznawalne, ale nawet wielu niepozna- 
nym praw obywatelstwa odmówił. Zalecając 
trzymanie się gruntu faktów wiądomych, stwier- 
dzonych, gotów był nawet hypotezy nauko- 
we z szeregu naszych narzędzi poznawania wy- 
łączyć. Angielscy pozytywiści oschłość tę i cias- 
notę francuskich swych towarzyszów z doktryny 
usunęli; ale i oni z „metafizyką” idealizmu nie 
chcieli mieć nie wspólnego i oni ducha, jako 
istności odrębnej, uznać nie chcieli. Ideałiści 
wszystkie zjawiska światu zewnętrznego i we- 
wnętrznego pojmują, jako manifestacyje ducha, 
który dla mich jest jedynym przedmiotem i 
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podmiotem pewnego i bezpośredniego pozna- 
wania. F'lozoficznie więc biorąc, pozytywista 
nie może być jednocześnie idealistą. Ale w po- 
kutujących zapytaniach szerokiej publiczności 
idzie o inną stronę tej sprawy. 

Idealistą dla szerokiego ogółu nie jest ten, 
kto sądzi np., że drzewo nie ma żadnego bytu 
przedmiotowego, że jest tylko wytworem naszej 
jaźni, ale ten, kto uznaje np., że własnemi rę- 


"kami i tradem powinien zasadzić drzewo, z któ- 


rego owoców sam nigdy korzystać nie będzie. 
Idealistą dla publiczności jest człowiek, żywiący 
cześć ideałów, oddany idei, człowiek o dążno- 
ściach i aspiracyjach idealnych. Pozytywistą — 
w oczach szerokiego ogółu jest ten, kto nie ba- 
wi się w „mrzonki”, kto z życia pragnie osią- 
gnąć jak najwięcej korzyści ,,pozytywnej”, tj. 
namacalnej, konkretnej, Pomiędzy takimi ty- 
prad również wspólnego nic być nie może: wy- 
luczają się one wzajem. Ale, rozumiejąc do- 
brze to wszystko, ludzie nie przestają u nas za- 
dawać sobie i innym pytania: czy „pozytywista 
może być idealistą”, 

O cóż więc tu idzie? 

Idzie im wszystkim o to, czy pozytywista 
w filozofii może być idealistą w życiu. kie 
pytanie, jakkolwiek zdradza rów i 
mość rzeczy, nie jest już jednak 
nem, jak byłyby tamte. W oci 
bliczności z odpowiedzią twierdzącą na nie, w tem 
upartem odmawianiu pozytywistom-myślicielom 
prawa do najszlachetniejszych przymiotów na- 
tury ludzkiej, prawa poświęcenia się dla idei i 
umiłowania pomyślności innych, widąć jakby 
klątwę, rzuconą na koryfeuszów i „wyznawców 
doktryny przez szare pospólstwo myślące, za 
| aero i wygnanie ze świątyni życia tych 
etyszów i bałwanów, bez widoku których nie 
umie ono jeszcze wspinać się na wyżyny myślii 
uczuć. Nie tam nie znaczy fakt, że twórca dok- 
tryny pozytywistycznej w ukochaniu ludzkości 
doszedł aż do bałwochwalczego symbolizmu, za jaki 
potępiał czcicieli bóstw innych; nic nie znaczy, 
że reprezentanei pozytywizmu angielskiego Le- 
wes, Mill i t. d., całe życie ideją i dla idei żyli, 
że dzisiejsi wyznawcy pozytywistycznego kościo- 
ła są ludźmi serc najszlachetniejszych, gotowy- 
mi do poświęceń i ofiar — nic to wszystko nie 
znaczy: człowiek, którego myśl dosyć wysoko 
wznieść się nie potrafi, tak, aby cały ogrom i 
piękność światów ogarnęła, który w ideałach 
swoich nie umie jeszcze dojrzeć rodzonych dzio- 
ci własnej swej duszy, własnych swych mąk i 
radości, własnych nocy bezsennych i godzin za- 
chwytu—człowiek taki potrafi kochać i cierpieć 
za innych, potrafi poświęcić się, zrobić ze sie- 
bie ofiarę, AG świadkiem poświęceń tych i tej 
miłości musi być koniecznie jakiś Moloch—z mar- 
muru z bronzu, z kości słoniowej, wreszcie 
z drzewa, ale koniecznie widomy, zrozumiały, 
namacalny. Człowiek taki uzna, że będąc po- 
zytywistą, można lubić poziomki; tytułem u- 
stępstwa zgodzi się jeszcze, że pozytywizm nie 
przeszkadza swemu wyznawcy zachwycać sa 
pięknym krajobrazem, ale żeby pozytywista mia 
kochać piękno motalńe—nie dostając za to w za- 
mian ani drzewa na opał, ani wódki, ani bile- 
tów wolnej jazdy—tego zrozumieć, pozwolić na 
to czciciel Molocha nie potrafi. Dlugo, długo 
potrzeba byłoby tłomaczyć takim ludziom, że 
przypisywanie początku naturalnego, ludzkiego 
naszym najpiękniejszym idejom i uczuciom, mo- 
że nie tylko nie podkopać w nas czci i miłości 
dla nich, ale, przeciwnie, jeszcze gorętszem na- 
tchnąć nas pragnieniem, aby to, co, w sposób 
przyrodzony, dostępnem jest dla niektórych, sta- 
ło się dziedzictwem każdego. Daleką potrze- 
baby było z wyznawcami Molocha przedsię- 
wziąć wędrówkę — po przez wszystkie niemal 
stopnie drabiny ustrojowej — aby wykazać im, 
jak łagodnieje dzikość pierwotna pod wpływem 
dzikości innych, jak potem w tej, ogrzanej już 
nieco, atmosferze obcujących ze sobą osobników 


kiełkować poczyna najpierwsze rozumienie i od- 
czucie wzajemnych usług i korzyści, jak dalej 
obrazy istót blizkich, kojarząc się w umyśle 


1 ze wspomnieniami doznanej ulgi lub 
pomocy, stają. się dlań rzeczą już samą przez 
się niezbędną, jak pod dalszym ywem o- 
wych skojarzeń wdzięczność i upodobania stają 
się zarodem uczuć, oraz instynktów silniejszych, 
jak wreszcie miezaspokojenie instynktów tych 
poczyna być męczarnią, nasycenie zaś ich nie 
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tylko radością chwili, ale i węgielnym kamie- 
niem, dalszego ich rozwoju i t.d. A 

Potem wszystkiem czciciel Molocha powie- 
działby z pewnością: 

— „Tak, rozumiem, ale, czy pozytywista mo- 
że być idealistą?” i 

Pytanie w jego ustach zupełnie zrozumiałe: 
ozułby on niewątpliwie, że gdyby mu tylko je- 
go bronzowe lub marmurowe bóstwo zabrano, 
nie doznawałby on potrzeby poświęcenia, nie 
znajdowałby rozkoszy w ofierze. ? ; 

W sferze myśli mgławicznych pytanie to ni- 
gdy zadawalniającej odpowiedzi nie znajdzie. 
Trzeba mieć tylko nadzieję, że dalszy rozwój 
życia pozwoli ludziom odczuwać potrzebę miło- 
ści tak silnie, a idenły swe czcić i rozumieć tak 
głęboko, iż najbardziej pozytywne wykazanie 
przyrodzonego ich początku będzie już tylko 
stwierdzeniem tego, czego sami sobie sformuło- 
wać nie mogli, i nie odciągnie ich z pod sztan- 
darów idei, której nie z woli Molochów, lecz 
z własnej pobudki ełużyć będą. Tymczasem 
jednak, doktryna pozytywistyczna musi ponosić 
karę za przedwczesne wygnanie bożków ze świą- 
<tyni życia, 

Maryjan Bohusz. 


GŁOSY. 


— Nasza samopomoc społeczna. Jedną z in- 
stytucyj, cieszących się pozorną sympatyją ar) 
-= u nas kolonije poprawcze w Studzieńcu, Dość 
wiele się mówi o potrzebie tej instytucyi, dość 
często podnoszone są jej „uszlachetniające” i 
„„umoralniające” wpływy na nieletnich przestęp- 
"ców, I mimo wielu wad i omyłek często zmie- 
niających się dyrektorów i dozorców osady, tru- 
dno się nie zgodzić, że instytucyja taka jest po- 
żyteczną dla społeczeństwa. W przecią il- 
kunastoletniego istnienia towarzystwo dało nam 
przeszło 400 wykwalifikowanych i zdolnych do 
pracy ludzi, którzy bez jego opieki zapełniliby 
prawdopodobnie więzienia. Można by więc przy- 
puścić, iż osada w Studzieńcu ma byt zapewnio- 
ny i że ogół swoją „sympatyję” umie wyrazić w 
sposób właściwy. 

Stałe dochody towarzystwa dają zaledwie '/, 
sumy potrzebnej do pokrycia wydatków; resztę 
mają dostarczyć takie źródła jak odczyty, ofia- 
ry i składki członków honorowych. Przypatrz- 
my się cyfrom. Ofiary w r. 1874 wyniosły 7,211 
rs, a w roku 1882—9836 rs., składki członków 
w r. 1875 dały 11,394 rs. w r. zaś 1887—4,793 
rs, I wogóle, jak świadczą rachunki towarzy- 
stwa, ofiarność „„sympatyzującego” z instytucyją 
ogółu, maleje z roku na rok. Już bilans z r. 
1888 wykazuje 37 rs. deficytu; w roku następ- 
nym niedobór wynosi przeszło 800 rs. Fakt 
ostatni iooże zresztą świadczyć o niezaradności 
zarządu. Pozostaje jednak wymowa zmniejsza- 
jęcej się cyfry s O i ofiar, r 

Stwierdza ona bądź co bądź, iż instytucyja, 
pozostawiona samopomocy ogółu, dąży do upad- 
ku. Dziś już na pokrycie niedoboru była ona 
zmuszoną zaczerpnąć z funduszu stałego, a jeże- 
li dodamy do tego, że trapią ją niesnaski we- 
wnętrzne, płynące z niewłaściwego doboru dy- 
rektorów (od 1884 do 1888 zmieniono 4!) — to 
będziemy mieli obraz dość wymowny. Niedo- 
łężna kontrola towarzystwa i coraz nędzniejsza 
opieka ogólu pracują nad zgubą instytucyi po- 
żytecznej i ..cieszącej się powszechną sym- 
patyją. 

* * 
* 

— List godny uwagi. W ostatnich N. pism 
codziennych spotykamy list radcy towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, p. Adolfa Świdy, któ- 
ry podajemy poniżej, 

„Na tegorocznych wyborach do władz tow. kred, ziem. 
przewodniczący w przemówieniach swoich, a stowarzysze= 
ni we wnioskach do tychże władz, zrobili zarzut rzeczo- 
nym władzom, że zbyt hojnie szafują fanduszami towarzy- 
stwa a tem samem przyczyniają się pośrednio do niemoż= 
ności przyznawania stowarzyszonym grosza administracyj- 
nego. 

Uważając powyższe żądania stowarzyszonych za najzu- 
pełniej słuszne i na czasie, wobeo mających się odbyć w 
d. 1 sierpnia r. b. ogólnych zebrań władz towarzystwa, 
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ty do Warszawy i miast gubernijalnych powinien tyle lik- 
widować, ile faktycznie taka przejażdżka kosztuje. 

„„Nie wszyscy wiedzą, że ogólne zebrania radców, re- 
wizyje kas okręgowych i inne komisoryja kosztują stowa- 
rzyszonych dziesiątki tysięcy rubli, które przy prawdziwej 
likwidacyi dałyby się zredukować do '!/, części tego, co 
się wydaje naprawdę na koszty podróży, przekazując zby- 
teczne, jako oszczędność, na grosz administracyjny. 

Podpisując często bezmyślnie podawaną pam likwida- 
cyję kosztów, nie zastanawiamy się wcale, że bierzemy 
znaczne i ciężko zdobyte pieniądze tych, co nas wyróżnili, 
powołując na stanowisko radców, robimy z tego źródło 
zysku, ze szkodą ogółu... 

Sądzę więc, że będzie nam daleko przyjemniej, stojąc 
wyżej nad wszelkie taryfy kolejowe i pocztowe, likwido- 
wać stowarzyszonym” faktyczne koszty "podróży do War- 
szawy i miast gubernijalnych, a nie będziemy mieć smut- 
nych i chorobliwych widzeń radców, pędzących na posie- 
dzenia czwórkami i szóstkami koni pocztowych, a koleją 
1 klasą, często tylko ze środka Warszawy lub miast gu- 
bernijalnych, kiedy niejeden ze stowarzyszonych w waż- 
niejszych sprawach ledwie ma na 3 klasę, wlokąc się o 
stacyi kólei mizerną szkapą żydowską. i 

Zacznijmy od siebie, a może rzucona myśl będzie za- 
datkiem reformy przeprowadzenia wielu a wielu innych 
oszczędności, doniosłość których odczuje każdy ze stowa- 
rzyszonych,” 1 

Ażeby należycie ocenić wystąpienie p. Swidy 
trzeba wiedzieć, iż rozrzutność towarzystwa wzglę- 
tem pp. radców jest istotnie bardzo znaczną w dy- 
rekcyi głównej. Pensyj prócz dyjet i kosztów po- 
dróży jakie towarzystwo wypłaca radcom pod- 
czas kadencyj wyborczych wynoszą w stosunku 
2,400 rs. rocznie czyli mają wszelkie pozory nie 
odszkodowania strat konięcznych, lecz raczej 
hojną ręką rozdawanych upominków. Radcowie 
otrzymują 6 rs. dyjety dziennej i bilety 3 kl. dla 
lokaja. Wobec tego uderzenie się w piersi jednego 
z tych radców powinno zwrócić uwagę nie tyl- 
ko mię ostatnich, lecz wszystkich stowarzyszo- 
nych. 


* * 


— Z prasy. 

Zapadno-Słowiańskij Wiestnik, w ostatnim nume- 
rze bierze w obronę prusofilską politykę posłów 
polskich w Berlinie i tak pisze: 

„Gazety poznańskie i w artykułach redakcyjnych i w 
iospirowanych przez posłów polskich korespondencyjach 
berlińskich wyjaśniają wcale nie dwuznaoznie politykę 
parlamentarnego klubu polskiego... Artykuły i kores- 
pondenćyje, o których mowa, najenergiozriej protestują 
przeciw przypisywaniu głosowaniu frakcyi polskiej znacze- 
nia demonstracyi anty-ruskiej., Głosowanie—twierdzą— 
nie miało pretensyi wykraczania po za granice wewnę* 
trznych stosunków politycznych, jedynym jego celem było 
wykazanie, że w pewnych warunkach polacy pruscy mogą 
być wiernymi poddanymi Prus, pozostawiając austryjac= 
kim być nimi również w granicach Austryi a ruskim—w gra- 
nicach Cesarstwach rosyjskiego i przytem bez żadnych 
wrogo napastniczych zamiarów względem któregokolwiek 
z państw z ludnością polską... ` : , 

Wyjaśnień tych nie można nie uznać za rozsądne. Po- 
lacy nie mają i nie mogą mieć innej polityki, jak wierno- 
poddańcza względem każdego z trzech wymienionych mo- 
carstw, dotychozas, póki te podtrzymnją stosunki przyja- 
cielskie z sobą, ponieważ jest to jedyny sposób ulepszenia 
istniejących warunków. Kiedy zaś nastąpi starcie mię- 
dzy temi państwami, wtedy narodowo-plemienne i spo- 
łeczno -ekonomiczne interesy wskażą narodowości polskiej, 
po czyjej stronie ma stanąć”, (?) 

(3 i LJ 
* 

— Zgorszenie publiczne. Jak wiadomo To- 
warzystwo tramwajów celuje w wynajdowaniu 
m jk znęcania się nad personelem swych 
oficyjalistów. Za jeden z tych pomysłów należy 
uważać osobę i postępowanie p. „dyrektora ru- 
chu”. Jeżdżący tramwajami widują od czasu 
do czasu jegomościa, rozpartego z chińską god- 
nością ną ławce i obchodzącego się w brutaln 
sposób z konduktorami, kontrolerami i t. zA 

soba wyrzuca ze siebie ostre dźwięki, nie od- 
powiada na ukłony służby i traktuje ją w spo- 
gób ubliżający. 

Pomijamy na teraz całą niestosowność tego 
trybu postępowania urzędnika z podwładnymi i 
człowieka z ludźmi, bo sądzimy, że pan dyrek- 
tor w końcu przekona się o tem sam. 

Pozwolimy jednak sobie zwrócić uwagę sza- 
nownego Towarzystwa, że narażenie pasażerów 
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‘byłbym żdania, że każdy z powołanych przez ogóħrad- 
| oów, z wysokości swego zadania, za koszty podróży i dyje- 


na oglądanie tego rodzaju dzikich i niekultu= 
ralnych scen, jest wprost publicznem zgorsze= 
niom i nie powinno być nadal tolerowanem. 


— |Instytucyja na czasie, W Petersburgu po- 
wstaje Towarzystwo wzajemnego ubezpieczenia 
osób pracujących od straty miejsca, Zgodnie 
z projektem, każdy członek towarzystwa obowią= 
zany jest wnosić składkę miesięczną, nie mniej 
jak 1 rs. wynoszącą, za co, w razie utraty poda 
sady kantorzysty, nauczyciela. korektora i t. d., 
ma prawo do otrzymywania wsparć czasowych, 
w odpowiedniej do miesięcznych składek ilości. 
Towarzystwo posiadać będzie oddzielny kantor 
rekomendacyjny, oraz specyjalnych agentów w fab- 
rycznych, rzemieślniczych i t. p. sferach, 

Wiadomość tę podajemy w nadziei, że i a 
nas znajdą się ludzie inicyjatywy, którzy ze- 
chcą powołać do życia instytucyję podobną lub 
otworzyć filiję stowarzyszenia petersburskiego. 
Sądzimy, iż byłaby bardzo pożądaną wobec 
grasującego w społeczeństwie systemu oszczęd- 
ności. Zagranicą zaś praktyka podobnych in- 
stytucyj stwierdza, iż są one nieskończenie poży= 
teczne w chwilach kryzysu zarobkowego, w pro- 
cesach o zatrzymanie zasług i nawet w dostar- 
czaniu stowarzyszonym posad. 


Z OBCEGO S WIATA. 


CV. 


Konferencyja pokojowa w Londynie. —Ubezpieczenie ro= 
botników we Franoyi i Belgii. 


Na tle doniesień o powiększeniu armij, o no- 
wych uzbrojeniach, olbrzymich manewrach i no- 
wych wynalazkach w dziedzinie morderczych 
narzędzi, dziwnie odbija wiadomość o zbierają- 
cej się w Londynie międzynarodowej konferen= 
cyi pokojowej, Udział w niej przyjmuje 129 
członków parlamentu angielskiego i 69 dele- 

atów izb prawodawczych Niemiec, Austryi, 

łoch, Francyi i Ameryki. Celem tej konfe- 
rencyi jest obmyślenie środków dla utrzyma- 
nia powszechnego i wiecznego pokoju. 

Usiłowania w tym kierunku datują się nie od 
dzisiaj. Oddawna już peryjodycznie zbierają 
się „przyjaciele pokoju” i prawią o pięknych 
czasach, gdy znikną wojny i wszelkie spory 
międzynarodowe załatwiane będą przez sąd poe. 
lubowny. Piękne rozprawy nie przeszkodziły 
krwawym wojnom, i nie wpływają na gorącz- 
kowe przygotowanie mocarstw do nowej, strasz- 
niejszej jeszcze walki, Pomimo to w izbach żą- 
dania nowych kredytów na cele wojskowe łą- 
czą się z hymnami na cześć pokóju, a wracają* 
cy z konferencyi pokojowej posłowie wotują żę- 
dane kredyty jeżeli nie jednogłośnie, to prze- 
ważającą przynajmniej większością. W takich 
okolicznościach konferencyje pokojowe wydają 
się bezczelną gadaniną i rozumiemy, dla czego 
Wiktor Hugo, np. po wojnie z r. 1870 wystą- 
pił z „Ligi pokoju”. W zasadzie naturalnie 
wszyscy przyznają pokój za rzecz pożądaną, 
wszyscy z niepokojem patrzą na wyczerpujący 
siły narodów militaryzm, na olbrzymie zwięk- 
szenie ciężarów państwowych. onferencyje 
więc pokojowe, o ile wychwalają dobrodziejstwa 
pokoju, nie mają najmniejszego sensu, dotąd zaś 
nie obmyślano żadnych środków praktycznych 
i powiedzmy otwarcie,—nie ma najmniejszej na- 
dziei, żeby obmyślano je na konferencyi obec- 
nej. Ostatni kongres tego rodzaju odbył się 
w r. z, w Paryżu. Uchwalono tam aż 89 re- 
zolucyj, z których dwie tylko stanowić mają 
przedmiot obrad tegorocznych. Rezolucyje owe 
żądają: 1) polubownego sądowego załatwienia 
międzynarodowych sporów, które drogą bezpo- 
średnich układów załatwione być nie mogą, i 
2) jednoczasowego i stopniowego rozbrojenia 
wszystkich mocarstw, Jeden z gay na 
kongres tegoroczny, p. Dudley Field, z New- 
Yorku przyznaje jednak, że piękne te życzenia 
wówczas tylko urzeczywistnione być mog je- 
żeli panowa będzie przekonanie, że traktat 
wiecznego pokoju raz zawarty nigdy pogwałco= 
nym nie będzie. Dotąd panuje zasada, że woj- 
na zrywa wszelkie traktaty, ztąd wynika wza= 
jemna nieufność rządów, jeden drugiemu nie 
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wierzy i każdy z nich szuką zysku w oszustwie 
i podejściu. Aby usunąć tę nieufność, powiada 
Field, należy wytworzyć pewność moralną, że 
traktat dotrzymanym będzie. Do tego zaś dojść 
można albo za pomocą nacisku ze strony Aż 
spublicznej, tak, że złamanie traktntu stanowiłoby 


infamiję, albo nałożeniem kary za złamanie. P. 


Field sądzi, że uciec się należy do pierwszego 
środka, a gdyby ten zawiódł— wówczas pozosta- 
nie drugi. Błogosławieni, którzy wierzą w sku- 
teczność podobnych środków i podziwiać tylko 
należy, że wśród członków parlamentów, a więc 
-osób, bliżej oznajmionych z biegiem spraw poli- 
tycznych, znajduje się aż -200 takich idealistów 


—ozystej wody, i że przewodnictwo nad nimi przy- 


-jal były minister, Herschell. > 
Pewne pismo zrobiło uwagę, że najkonsek- 


"wentniejszymi przyjaciołmi pokoju są socyjali- 


„ści, głosują bowiem stale przeciw wojnom, armi- 
_jom stałym i t. p. Istotnie, tak jest, ale oni 
też tylko konsekwentnymi być mogą, Przede- 
wszystkiem stanowią oni wszędzie li tylko opo- 
zycyję, nie mogącą w blizkiej przyszłości rościć 
pretensyi do objęcia władzy w swe ręce, z te- 
go względu nie potrzebują odstępować od za- 
sad, wchodzić! w kompromisy z wymaganiami 
chwili. Powtóre, ich ideały przedstawiają bo- 
daj że jedyne na razie wyjście z trudności, 
z których nie mogą się wyplątać przyjaciele po- 
koju. 

Waskukowany wyżej p. Field, jako wzór 
do naśladowania, wskazuje Stany Zjednoczone, 
które przedstawiają grupę państw samodziel- 
nych, a jednak rozstrzygających wszystkie spo- 
ry drogą polubowną. Przykład ten wydaje się 
mam bardzo właściwym, rozpatrzmy go jednak 
bliżej, a przekonamy się, że pokój między sta- 
nami możliwym jest dla tego tylko, że wchodzą 
one jako części w skład wyższej organizacyi, 
która ma moralną i materyjalną możność regu- 
lowania i kontrolowania stosunków swych czę- 
ści. Stany Zjednoczone nie przedstawiają sztucz- 
nego zlepku: materyjalne i moralne interesy wy- 
tworzyły z nich organiczną całość i na miejsce 
patryjotyzmu  masachusetskiego, newyorskiego 
it. p. postawiły patryjotyzm ogólnostanowy. Jeżeli 
dożyjemy kiedy chwili, że ludzkość cała, czy 
chociażby ucywilizowana jej część tylko, wytwo- 
rzy jedną organizacyję wówczas ujrzymy urze- 
czywistnienie marzeń o wiecznym pokoju. Nie 
więc dziwnego, że socyjaliści są najkonsekwen- 
tniejszymi przyjaciołmi pokoju, jakkolwiek i tu- 
taj nawet należałoby poczynić pewne zastrze- 
żenia...» 

Korzyści moralne i materyjalne związania ca- 
łej ludzkości w jedną, solidarną całość nie ule- 
gają najmniejszej wątpliwości, czy ka) gry 
jesteśmy tej chwili obecnie, niż przed 20 cho- 
ciażby laty, czy też, przeciwnie, dwudziestole- 
cie ubiegłe nie wytworzyło nowych powodów 
do wzajemnej nienawiści. Od czasu do czasu 
zarówno z francuzxiej, jak i z niemieckiej stro- 
ny dają się słyszeć głosy, wykazujące ogrom- 
ne korzyści zaniechania przez dwa „przodują- 
<e” narody walki wzajemnej i-p ia sił 
dla celów cywilizacyjnych. Pomimo to jednak 
nierozstrzygnięty spór dwóch tych narodów sta- 
nowi największą groźbę dla pokoju powszech- 
nego. Jak trudnem, jeżeli nie niemożliwem jest 
rozwiązanie kwestyi alzacko-lotaryńskiej, prze- 
konać się możemy ze słów socyjalistów, którzy 
żywią sympatyję ku Francyi i protestowali prze- 
ciw anekayi. Nadawńo Liebknecht wyraził prze- 
konanie, że dlą usunięcia powodów do nienawi- 
ści należałoby Alzacyję i Lotaryngiję połączyć 
z Szwajcaryją, tworząc w tem sposób neutralny 
pas, oddzielający Francyję od Niemiec, Jak wi- 
dzimy, socyjaliści nawet nie mogą się zdecydo- 
wać na zwrot prowincyj, które zostały Francyi 
zabrane, i które dotąd ciążą ku dawnej swej 
ojczyźnie. Wskazane przez Liebknechta wyjście 
prawdopodobnie nie rozstrzygnęłoby kwestyi i 
Francyja cieszyłaby się z takiego rozwiązania 
tylko dla tego, że odebranie Alzacyi z rąk szwaj- 
carskich uważałaby za rzecz łatwiejszą. 

Z tego jednego przykładu widzimy, jak tru- 
dnem byłoby rozwiązanie polubowne istnieją- 
cych obecnie sporów międzynarodowych, a dla 
zapewnienia wiecznego pokoju potrzebaby prze- 
cież rozwiązania całej masy kwestyj, nie mniej 
trudnych, potrzebaby przebudowania wszystkich 
niemal państw europejskich. Istniejące związki 
wcale nje zawsze odpowiadają warunkom obec- 
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nyrn i wewnętrzna budowa państw stoi w wie- 
lu miejscach w sprzeczności z dążeniami ludów. 
W ychwalana z taką słusznością, organizacyja 
a merykańska nie przeszkodziła olbrzymiej woj- 
nie stanów południowych z północnymi. Szwaj- 
<aryja, jakkolwiek trzy narodowości ją zamie- 
szkujące, wydają się obecnie związanemi tak sil- 
nie, bywała jednak widownią walk domowych. 
W Belgii coraz silniej objawia się antagonizm 
ludności francuzkiej i niemieckiej. W Austryi 
walka narodów grozi całości państwa. Jak tru- 
dnem bywa nieraz załagodzenie tych waśni we- 
wnętrznych, okazują losy ugody czesko-niemiec- 
kiej. Gdy tekst ugody został złagodzony, wiele, 
zupełnie bezstronnych osób utrzymywało, że jest 
ona sprawiedliwą, żemoże istotnie zaspokoić słusz- 
ne żądania obu narodów i w ten sposób przygo- 
tować gruntdla ich wspólnego, pokojowego po- 
życia. Okazało się przeciwuie. Ugoda sankcyjo- 
nowała stan obecny i kładła tamę dalszym po- 
stępom żywiołu czeskiego, ztąd powszechne nie- 
zadowolenie czechów, tryumfy młodoczechów i 
upadek moralny stronnictwa staroczeskiego. Sę- 
dziwy patryjota, do niedawna uznany powszech- 
„nie przywódca, dr. Rieger wysłuchiwać musi 
złorzeczenia swego narodu i sam już wątpić się 
zdaje i wahać i nosi się nawet z myślą nsu- 
nięcia się do życia prywatnego. Niemcy są w ogó: 
le z ugody zadowoleni, że nie myślą oni jednak 
o zużytkowaniu jej w celach pokojowych, świad- 
czy hałas, wywołany wyborem dr. Heinricha do 
rady szkolnej. Niemiec, żywiący sympatyje do 
czechów i przez całe życie wzywający do zgo- 
dy—jest dla swych współziomków obecnie jak i 
poprzednio renegatem, zdrajcą. 

Jeżeli jednak nie możemy mieć nadziei, żeby 
spory i waśnie zarówno na zewnątrz jak i na 
wewnątrz państw obecnych rozstrzygać się mo- 
gły w blizkiej przyszłości na drodze polubownej, 
to z drugiej strony oczekiwać należy, że wojny 
będą rzadsze, niż dotąd i że spory pomniejsze 
istotnie bez uciekania się dooręża mogą być zała- 
twiane. Wojna, wobec dzisiejszych warunków tech- 
nicznych, jest rzeczą tak straszną, wymaga tak 
olbrzymich ofiar w pieniądzach i ludziach, gro- 
zi tak okropnem zniszczeniem, a nawet zu- 
pełnem unicestwieniem w razie przegranej, że 
wywołać ją mogą tylko nader ważne przy- 
czyny. Wobec tego spory podrzędne załatwio- 
ne być muszą na innej drodze, żadną ze stron 
nie odważy się bowiem na płat yaóża wojny z 

owodu jakichś sporów © rybołóstwo w New- 
oundlandzie, i t. p. Nie znaczy to jednak, 
niestety, żeby te spory przynajmniej zawsze z 
pewną przynajmniej sprawiedliwością rozstrzy- 
gane były. Silniejszy, zuchwalszy przeciwnik 
ma wszelkie szanse, że jego interesy wezmą górę 
nad interesami słabszego, bardziej obawiającego 
się wojny. Stworzona przez Bismarką „liga po- 
koju” zapewnia jej uczestnikom ną razie bez- 
karne pogwałcenie interesów państw innych. 
Wystąpić do walki z taką potęgą może tylko 
równie potężny związek, którego uformowanie 

rzedstawia wielkie trudności, tymczasem więc 
iga pokoju korzysta ze swej przewagi, widząc, 
że w pewnych granicach może nie zwracać wcą- 
le uwagi na interesy państw innych. 

Jeżeli jednak w najbliższej przyszłości nie 
widzimy elementów, zapewniających spokojny 
byt.i przewidywać musimy krwawe walki, to 
jednak rozwój państw cywilizowanych, odby- 
wający się w jednym kierunku, wywołuje co- 
raz częściej jednoczesne podejmowanie tych sa- 
mych kwestyj prawodawczych. Niedawno zwra- 
caliśmy uwagę na powszechnie odczuwaną i po- 
niekąd przeprowadzoną reformę gimnazyjalną, 
dziś zaznaczamy, że jednocześnie z Petersburga, 
Paryża i Brukselli dochodzą nas wieści o obo- 
wiązkowem ubezpieczaniu robotników od wy- 
padków. 

Ubezpieczenia tego rodzaju zastosowały po 
raz pierwszy Niemcy w r. 1884. Wszedłszy raz 
na tę drogę, rząd niemiecki posuwać się musiał 
dalej, stwierdzając jakby wypowiedziane przez 
Bebla zdanie: „Nie sądźcie panowie, że się na 
tem zatrzymacie, my socyjal-demokraci zmusimy 
was do dalszych postępów po tej drodze”. Pierw- 
sze prawo dotykało nieznaczną tylko część ro- 
botników i już w następnym 1885 roku wyda- 
ne zostało prawo, rozszerzające zakres obowiąz- 
kowego ubezpieczenia, W r. 1886 ubezpiecza- 
nie od wypadków rozszerzone zostało na zakła- 
dy robotników, pracujących, w zakładach rolni- 
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przy budowach, w ce. Za Niemcami. 
poszła Austryja. Prawo, ogłoszone w grudniu 


czo-leśnych, w następnym zaś na pracujących A 
marynarce. 


r. 1887, ustanowiło obowiązkowe ubezpieczanie — 


robotników, których praca odbywa się w wa- 
runkach, umożliwiających nieszczęśliwe d- 
ki, a więc w fabrykach, hutach, kopalniach, 
warsztatach okrętowych, na kolejach i statkach, 
przy budowach, w zakładach przemysłowych fi 
rolniczo-leśnych, w których używane są moto= 
ryit.d.it. d. Według pierwszych, niezbyt do- 
kładnych obliczeń, prawo stosuje się do 892,240 
robotników, 

Organizacyja ubezpieczenia w Niemczech i 
Austryi znacznie się różni, W pierwszych spo- 
tykamy cały szereg instytucyj, jako to związki 
asekuracyjne przedsiębiorców, przedstawicielstwo 
robotników, sądy rozjemcze i wreszcie państwo- 
wy urząd asekuracyjny (Reichsversicherungsamt), 
kierujący całą złożoną maszyną. W  Austryi 
cała sprawa powierzoną jest instytucyjom pań- 
stwowym, tworzącym 7 wydziałów z siedliskiem 
w Wiedniu, Salzburgu, Grazu, Triescie, Pradze, 
Bernie i Lwowie. 

Obecnie na tę samą drogę wstępuje Francyja. 
Ubezpieczenie ma tu być zorganizowane w ten 
sposób, że co roku zbierane będą wiadomości o 
wsżystkich wypadkach w zakładach przemysło: 
wych, poczem określoną zostanie suma wynagro- 
dzeń, przypadających poszkodowanym robotni- 
kom. Suma ta podzieloną zostanie pomiędzy 
wszystkich przedsiębiorców według tabeli, okre- 
ślającej stopień niebezpieczeństwa każdego ro- 
dzaju przemysłu. . W taki sposób przedsiębior- 
cy płacą za zaszłe już wypadki, co, zdaniem 
oe jest najmniej uciążliwem, Dla uni- 

nięcia możliwych strat z powodu niewypłatno= 
ści pracodawców—utworzony będzie kapitał za- 
pasowy. Głównym organem będzie kasa ubez- 
pieczeń od wypadków, założona w r. 1868. Ona 
to będzie wypłacała wynagrodzenie robotnikom, 
w końcu zaś każdego roku otrzymywać będzie 
składki przedsiębiorców, W ykaz przedsiębiorstw, 
podlegających prawu, jako też podział ich we= 

ług stopnia niebezpieczeństwa opracować wi- 
nien rząd. Spisy zaś wypadków prowadzić ma- 
ją komisyje miejscowe. 

Projekt powyższy wzbudził wiele niechęci, 
których echo odbiło się nawet w naszych pis- 
mach „konserwatywnych.* Między innemi pod- 
niesiono zarzut, że przedsiębiorcy nie będą obe- 
enie zainteresowani w zaprowadzaniu środków 
ochronnych i że proponowane obniżenie taryf o 
20°), dla wprowadzających te środki nie będzie 
dostateczną pobudką; zarzut ten ma pozór słu- 
szności, ale tylko pozór. Niestety, na palcach 
niemal zliczyć można te zakłady, w których wła- 
ściciele okazują troskliwość o bezpieczeństwo ro- 
botników i jedyną nadzieję rozpowszechnienia 
środków ochronnych upatrywać możemy w przy- 
musowem ich wprowadzeniu przez państwo. 
Wzmiankowany wyżej niemiecki panstwowy u- 
rząd asekuracyjny ma w tym względzie szero- 
kie pełnomocnictwa, z których korzysta przy 
współudziale przedstawicielstwa robotników, Za- 
rzuty, czynione ubezpieczeniu od wypadków, u- 
czynić można każdemu ubezpieczeniu, zmniejsza 
ono bowiem odpowiedzialność jednostki, czyż je- 
dnak względu tego nie przeważają ogromne ko- 
rzyści, zubezpieczenia płynące. W istocie rze- 
czy ubezpieczenie od wypadków jest bardziej 
interesem pracodawców, niż robotników. Jeże- 
liby przepisy kodeksu napoleońskiego ściśle by- 
ły zachowywane,, robotnicy mogliby otrzymywać 
wynagrodzenie za kalectwo wprost od przedsię- 
biorców, ubezpieczenie dla robotników ma tę 
tylko dobrą stronę, że wynagrodzenie jest pew- 
niejsze i nie podlegające sporowi. Dla przed- 
siębiorców natomiast -jest ono wielkiem dobro- 
dziejstwem. Wypadek nieraz może dotknąć zna- 
czną ilość robotników i wówczas wynagrodze- 
nie stanie się nietylko uciążliwem, ale nawet 
rujnującem. Zwłaszcza dotyczy to zakładów 
drobnych. W Austryi na ogólną ilość 71,570 
zakładów, podlegających ubezpieczeniu, 48,542 
miało mniej niż 3 robotników (ogólna ilość pra- 
cujących w tych zakładach wynosi 101,476). 
Dla takich zakładów każdy wypadek stać się mo- 
że ruiną, gdy tymczasem opłacanie drobnej skład- 
ki rocznej nie przechodzi wcale ich możności, 

W Belgii projekt do prawa wywołał nader 
charakterystyczną scenę. Mówiliśmy już nieraz, 
że zarówno liberalne, jak i katolickie strons 
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nictwo okazywały wstręt do wszelkiego wda- | 


wania się państwa w stosunki ekonomiczne. | 
Wskutęk tego robotnicy niechętni byli jednako- 
wo obu stronnictwom, w ostatnich jednak cza- 
sach popierali zwykle liberałów, gdyż ci zgodzi- 
li się zaliczyć do swego Jeani żądanie gło- 
sowania ht paco wiązek z robotnikami 
zmusił ich do pewnego odstąpienia od przeko- 
nań i oni też wnieśli do izby projekt do prawa 
o obowiązkowem ubezpieczeniu robotników. Kle- 
rykali tymczasem nie tylko że sympatycznie po- 
witali projekt, ale główny ich mówca, Woeste 
oświadczył, że żąda takich zmian projektu, ja- 
kich się domagali ,socyjaliści. Mianowicie, we- 
dług projektu librałów '/,, składek opłacać by- 
li winni przedsiębiorcy, AA robotnicy i '|,, pań- 
stwo. Klerykali i socyjalisci domagają się zu- 
pełnego uwolnienia robotników od opłat. Dalej 
według projektu, wynagrodzenie nie miało być 
wydane, jeżeli wypadek nastąpił wskutek własnej 
nieostrożności robotnika. Ograniczenie to, zda- 
niem klerykałów i socyjalistów, powinno być 
zniesione. 

Zmiany powyższe są bez wątpienia nader wa- 
żne dla robotników. Zapewne, powiedzieć mo- 
źna, że przedsiębiorcy starać się będą opłacane 
przez siebie składki odbić na obniżeniu płacy 
ząrobnej i odwrotnie, zmiany jednak w płacy 
_ mie mogą się odbyć bez walki, której rezultat 
zawsze jest wątpliwy i zależny od okoliczności, 
ma które strony walczące nie zawsze wpłynąć 
mogą. Warunek zaś, dotyczący „własnej nieo- 
strożności”, spowodowaćby mógł spór sądowy w 
każdym wypadku, w sporze zaś takim pozba- 
| wiony środków robotnik znajdowałby się zawsze 


w gorszem położeniu, niż zamożny przedsię- 
biorca i wskutek tego zapewne nieraz pozba- 
wiony byłby najsłuszniej przynależnego mu wy- 
" nagrodzenia. Zresztą, własna nieostrożność jest 
| to termin, który raz na zawsze wyrzucony być 
winien z przepisów prawnych, okrucieństwem 
| jest bowiem wymagać od zmęczonych ciężką pra- 
| cą robotników ciągłego zwracania uwagi na 
| grożące niebezpieczeństwo i akrobatycznej zrę- 


czności w omijaniu go. 
J. H. Siemieniecki. 
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Wiara w rozumny oportunizm Koła polskiego 

byłą rodzajem tłumiku dla tych akordów wro- 
dzonego wstrętu, jaki nowy zwrot polityki po- 
znańskiej zbudził w piersiach społeczeństwa na- 
szego, dziś jednak upiór zasadniczego kompro- 
misu, na razie mglisty i bezkształtny, przybiera 
ciało wiadome, podnosi rękę i dzwoni. Kto myśli 
tej ojcem duchownym, kto odważa się ugiąć kola- 
na, tego dzisiaj przesądzać nie będę, ale nietrudno 
odgadnąć, że tylko fanatyk mógł stworzyć tę no- 
wą odbitkę galicyjskiego pierwowzoru, Aktem 
wiary nowej było głosowanie za projektem rzą- 
f - dowym;—stemplem jest adres... Próżno się łudzić, 
że Koło polskie chwilowy tylko zawarło kom- 
promis, bo z wszystkich symptomatów, jak z po- 

, gardy dlą prasy opozycyjnej, z głośnych prze- 
chwałek o chwili emancypacyi posłów z pod 
wpływu społeczeństwa, zadresu do cesarza —wyła- 
(mia się logiczne prawdopodobieństwo, że zaszła tu 
` zmiana dwóch przeciwnych, ale stałych i bez- 
względnych kierunków, Optymizm nie zna sta- 
nowczych sympatyj, bo cechą jego znamienną 
jest brak zasadniczych ideałów, frakcyja zaś de- 
utowanych polskich albo na Koran, albo na 
wangeliję przysięga, między meczetem a kościo- 
łem wirować nie umie. Koło nasze spoczywa 
perps w powijakach politycznych; chociaż w Ber- 
inie wzorem świecić mu ma Windhorst, a w Lon- 


E 

| dynie Parnell. Katolickie centrum gotowe jest 
,  nnwet z uwagą wysłuchać kazań ewangelickiego 
-~ pastora, jeżeli pastor zapłaci, ale niczem się nie 
" wiąże, niczego zasadniczo nie głosi i niczego za 
-~ bezcen nie sprzedaje. Człowiek „bez dogmatu”, 
. to zero; polityk „bez dogmatu*—to w pewnych 
/' warunkach mistrz szermierki. 

Czy Koło polskie doniosłość tego kiedyś zro- 


polityka Koła polskiego wywarła, są głosy 
niemieckiej. Podczas, gdy konserwatywne dzien- 
niki z radością witają to „nawrócenie” nasze, i 
coś tam bąkają o dojrzałości politycznej, cała 
lewica wystąpiła w zwartym szeregu z cynicz- 
nym na ustach uśmiechem. Berliński Tageblatt 
twierdzi, że błędny ognik tumani źrenice nasze, 


skałę. Inne znowu organy liberalnie porzucenie 
dawnego posterunku uważają tylko za presyję chwi- 
lową, „w kwestyi arcybiskupstwa poznańskiego i 
przypuszczają, że za garść głosów naszych wkrótce 
prezentować będziemy milowy rachunek.  Natio- 
mal-zeitung zżyma. się również, podzwaniając ha- 
slem osławionego „,Ausrotten”, głosi konieczność 


GŁOS. 


zumie—to, podług chwilowej konstelacyi spo- 


dziewać się nie można, miejmy jednak nadzieję, 
że ta prasa, której wpływem dziś gardzą posło- 
wie, stanie się wkrótce nauczycielem zdolnym i 
wychowawcą zbawiennym. Ale to samo pismo, 


które w pierwszej części artykułu „Nequid nimis” 
dźwięcznym głosem śpiewało panegiryk na cześć 


galicyjskiej dyplomacyi, dziś do odwrotu zatrą- 


ilo i przypomina, że my praw naszych w nur- 


tach Szprewy nie topimy, i bez względu na po- 


klask rządowy nasze krzywdy w twarz panom 


od tronu pruskiego ciśniemy. Głosowanie za 
projektem wojskowym, zdaniem 
skiego, do niczego nas nie zobowiązuje i jeżeli 
głos nasz będzie głosem na puszczy, to propo- 
rzec frakcyi polskiej ustąpić może z szeregów 
rządowych. 


„ Dobrowol- 


Ciekawym obrazem wrażenia, jakie najnowsza 
rasy 


bo to odstępstwo zaprowadzi nąs—na tarpejską 


zniszczenia żywiołu polskiego, który wypiera 
wszystko, co niemieckie i, w razie rozprawy na 
wschodnich kresach gotów rzucić niemcom w o- 
czy—,,tę garść polskiej soli”. 

Oil i stare organy starą wygrywają piosenkę, 
a przecież pono p. Caprivi szepnął komuś na 
ucho, że nikt z autorów ustaw antypolskich nie 
wierzy w ucisk niemieckich mieszkańców Księ- 
ztwa poznańskiego, a nawet p. minister Grossler 
krzyczy tylko z udanym strachem, że Hannibal 
i bufiec jego u bram niemieckich stanęły. Do 
skrajnego machiawelizmu przyznać się trudno, 
bo moralność dziewiętnastego wieku rozkazuje 
nagość rabunku stroić w szych obrony własnej, 
a konieczność ustępstwa jakiegokolwiek—w pa- 
pierowe szaty miłości chrześcijańskiej. To też 
nie złudzą nas zamaskowani rycerze pióra, któ- 
rzy w ewentualnem obsadzeniu wonu arcybisku- 
piego przez polaka widzą akt idealnej sprawie- 
dliwości i gotowi z werwą niemieckiego szowi- 
nizmu krzyknąć Europie: Ecce germani-sama- 
ritanil Arcybiskup polak w Poznaniu byłby je- 
dynie owocem donacji kombinacyi poli- 
tycznej, a staruszka Krenzzejtung, wygłosiwszy 
kazanie o potrzebie wycofanią kościoła z rzędu 
czynników germanizacyjnych, z dziwną niekon- 
sekwencyją tak dalej mówi: „Biskup niemiec, 
jak to się przekonaliśmy na zmarłym arcybisku- 
pie dr. Iinderze, wiele czynić musi usiłowań, 
aby usunąć nieufność, jaką żywi ludność prze- 
ciwko jego narodowości. Nieraz więc znaleźć 
się może w przykrem położeniu, że źniewolonym 
będzie odmówić rządowi tego, co polak, cieszący się uf- 
nością mieszkańców, bez wahania mógłby uczynić. Dla 
tego też, zdaniem naszem, o to tylko chodzi, że- 
by wybór padł na dobrą (!) osobę — pochodze- 
nia jej niemieckiego nie możemy uważąć za po- 
żyteczne, ani nawet pod niejednym względem 
za rzecz pożądaną,” 

Oto spadły piórka pawie i wrona wroną zo- 
stała. Nie dlatego, że arcybiskup polak stanie 
daleko od maszyneryi germanizacyjnej, jeno że 
ewentualnie będzie lepszym apostołem misyi rzą- 
„dowej —oto przyczyna pozornej tolerancyi, Nie- 
chaj więc i Koło polskie nie łudzi się tą ma- 
skaradą, niechaj możliwego wyboru polaka na 
tron prymasowski nie uważa za owoc stańczy- 
kowskiej dyplomacyi, bo za oddanie tej szczyp- 
ty naszych sił sejmowych na usługi skrajnej 
prawicy przy obecnej potędze partyi rządowych 
niższego spodziewać się nie możemy. Zmiana tak- 
tyki politycznej wobec polaków może być jedynie 
owocem tego przekonania, że nie igra się bezkarnie 
z uczuciami ludności, wśród której kiedyś dramat 
wojenny rozgrywać się będzie. Zgnieść i znieczu- 
lić żywioł słowiański na kresach—to trudne za- 
danie, trzeba go więc przywiązać, by w przy- 
Bzłości oprzeć się na nim, Taka kombinacyja 
może być sprężyną nowych obrotów polityki 
pruskiej; garść głosów przedstawicieli naszych, 
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pk, tak lub mnie”, ich „opozycyja” lub „loja- 
izm” żadnej tu, obecnie przynajmniej, nie o 
wa roli, ba Koło ie to giórkę 
szali sejmowej. 
takiej chwili, w której to lekkie piórko polskie 
stanie się decydującym ciężarem i dla tego choiał- 
bym wykluczyć z dyplomacyi naszej wiarę w do- 
niosłość bezwzględnej i stałej zasadniczości, ale 
dopóki moment ten się nie zbliży, uważam choć- 
by chwilowe tylko lokajstwo u wrót ministery- 
jalnych za bezpłodne i zgubne. Milsza mi bo: 
wiem dzisiaj, gdy potęgu złączonej: z cen- 
trum prawicy i karłowatość sił naszych usuwa 
możliwość dodatniej taktyki oportunistycznej i 
targów korzystnych—stanowcza opozycyja, gdyż 
ona przynajmniej jest środkiem agitacyjnym i 
dźwignią moralną.., 


ry- 
olskie to piórko i ab ub 
ierzę w prawdopodo ieństwo 


Mariusz. 


Przegląd społeczny, 


Łódź. (Kor. „Głosu”). Zastój w przemyśle trwa 


w dalszym ciągu, gotówki brak, gdyż weksle ciągle się 
prolongują, nikt zaś nie myśli o płaceniu. 
dzaje dopiszą, w takim razie towary nasze pójdą dobrze, 
w przeciwnym zaś wypadku ilość plajt zwiększy się znacz- 
nie. 
na wieś, spodziewając się znaleźć zarobek przy źniwie. 


Jeżeli uro= 


Z powodu braku zajęcia wielu robotników udaje się 


Obok tego uwijają się tu u nas agenci, namawiający robo- 
tników do emigracyi do Brazylii, obiecując im tam złote 
góry. Chętni znajdują się. Mimo zastoju w interesach 
szalony rach budowlany trwa ciągle, ceny jednak miesz- 
kań nie spadają. W r. z. w powiecie łódzkim, z wyłą- 
ozeniera Łodzi, było czynnych 89 fabryk parowych i 4,386 
zakładów ręcznych, zawierających razem 5,981 warszta * 
tów. We wszystkich tych zakładach przemysłowych pra- 
cowało 10,182 robotników, w czem 234 poddanych za- 
granicznych, Wszystkim robotnikom wypłacono zarob- 
ków 1,353,953 rs. Zakłady te przerobiły materyjału - 
surowego, nabytego za granicą za 2,114,660 ra, i naby- 
tego w kraju za 1,679,883 rs., wytwór zaś przedsta- 
wiał wartość 9,607,212 rs. Wartość posesyj fabrycz= 
nych, budynków i maszyn obliczono na 5,780,995 rs. 
Pracownik. 
Kunów. (Kor. Głosu”). Osada Kunów należy 
do zapadłych i mało znanych kątów naszego kraju. Le- 
ży ona w żyznej okolicy, w dolinie rzeki Kamiennej, 
wzdłuż której ciągnie się pas fabryczno-górniczy, z wie* 
lu fabrykami i zakładami przemysłowymi. Do takich 
zaliczyć trzeba znajdujące się pod Kunowem zakłady 
żelazne w Nietulisku, Klimkiewiczowie, Starachowicach, 
Brodach, fabrykę porcelany w ĆCmielowie, cukrownią 
w Częstocioach it. d. Ludność okoliczna zatraca ca” 
chę ludności rolniczej, natomiast zewnętrznie i oby= 
ozajowo zbliżą się do typu robotnika "miejskiego. Na 
okół urodzajne ziemie należą do wielkich posiadaczów, 
Oprócz nielicznych wiosek chłopskich, rolę uprawiających, 
ludność okoliczna żyje z zarobków w fabrykach.  Miesz- 
czanie kunowscy uprawiują ziemię, której ogółem posiadają 
1,682 morgi, lecz głównem ich zajęciem jest kamieniar» 
stwo, któremu z dziada-pradziada się oddają. Kamie* 
niołomy kunówskie znane były od wieków, podobno ad 
ośmiuset lat, Wszystkie większe gmachy publiczne w 
kraju do niedawna stawiane były z piaskowca kunowskie= 
go. O ile wiem, z tego kamienia zbudowano klasztor na 
szczycie góry Św.-Krzyskiej, katedry w Radomiu i Opatowie, 
gmach rządu gubernialnego w Radomiu, w Warszawie zaś pa 
łac Łazienkowski, Belweder, teatrzyk w Łazienkach, Zjazd, 
Cytadelę, pałace: Krasińskich, Uruskich, Potockich, kosza- 
ry Kadeckie (uniwersytet) i wiele innych, Od lat kilku- 
dziesięciu, t. j. od czasu odkrycia pokładów kamiennych w 
Szydłowcu, kamieniarstwo kunowskie chyli się ku upad- 
kowi. Od tego czasu ustało wyprawianie kamienia do 
Warszawy (Wisłą od Zawichosta), cały zaś przemysł ka= 
mieniarski w Kunowie zaspakaja tylko potrzeby oko- 
licznych kościołów; cmentarze są jakby stałą wystawą 
miejscowych wyrobów. Kościół (wzniesiony w 1625 r.) 
wewnątrz koloru piaskowca, ołterze ma kamienne, takież 
posągi i rzeźby. Cmentarz przedstawia cały las pomnie 
ków, obelisków, krzyżów, posągów, nieraz bardzo mister- 
mie i artystycznie odrobionych,  Zadziwia ta okoliczność, 
że kamieniarze miejscami dochodzą do pewnej doskona= 
łości w robotach jedynie drogę samouctwa. O tej dosko= 
nałości wykonania świadczy choćby ładny posąg Matki 
Boskiej na rynku, z datą r. 1862. Pokłady kamienia w 
Kunowie s4, podług mniemania mieszczan, nie do wyczer= 
pania. Dotychczas eksploatują warstwę górną, 7 łokci 
grubą, pod nią jednak znajduje się warstwa druga, rów - 


| awar qa NA-WANREE 


i 


- 


378 
{nież dobrego gatunku. Jeden zakład kamieniarski (z 30 
czeladzi) jest w stanie wyłamać w ciągu tygodnia 2,000 
stóp sześciennych kamienia. Dzięki tej obfitości pokładów. 
mie ma tu mowy o racyjonalnem gospodarstwie.  Niezli- 
«zone masy kamienia idą na marne; dotychczas mieszcza- 
nie nie używają pił: największe bryły obcinają do rozmia- 
rów cienkich tafli, Rzecz godna zastanowienia, że pomi- 
mo tej wziętości, jaką miał w kraju kamień kunowski, 
mieszczanie tutejsi nie porobili na nim majątków. I dzi- 
siaj każdy z nich zajmuje się kamieniarstwem, wszyscy 
skarżą się na biedę. Z pomiędzy firm bardziej uzdolnio- 
nych, podejmujących się większych obstalunków, wyliczyć 
można mieszczan Kępińskiego, Wysockiego i Rokoszne- 
go. Przy nich znajduje zajęcie większa lub mniejsza 
ilość czeladników i robotników, stosownie do rozmia- 
rów obstalunków. Pracownicy ci zarabiają od 75 kop. 
do dwóch, a nawet trzech rubli dziennie. Nie jest to 
jednak płaca wygórowana.  Kamieniarz, trzeba zwró- 
ció na to uwagę, umiera zwykle w trzydziestym roku 
lub wcześniej. Rujnuje zdrowie zabójczy pył piaskow- 
ca, zawierający podobno arszenik. Wielka też panuje 
tutaj śmiertelność. Jak obliczają, liczba wdów po ka- 
mieniarzach, zmarłych w młodym wieku, dochodzi obec- 
nie w mieście do stu. Może dla tego stosunek mężczyzn 
do kobiet wśród miejscowej ludności wynosi 100 i 120, 
biorąc w rachubę dzieci. (Wszystkich mieszkańców w 
Kunowie liczą 1,200, prócz żydów, których jest zale- 
dwie 834). Kamieniarstwo jest zajęciem szczególniej 
zabójczem dla robotników, pracujących od sztuki, któ- 
rzy muszą przebywać w pyle, przy ciągłem biciu drewnia- 
nym młotem, do 18 godzin dziennie. Teraz, kiedy zarob- 
kowanie stało się trudniejszem, zwiększyło się wychodźtwo 
na roboty do.Warszawy. Rocznie do 50 młodych miesz- 
czan udaje się do Warszawy; jak tu mówią, wychodzą oni 
po święconem jajku (po Wielkanocy), powracają zaś do 
domów na gęsinę (na Św. Marcin, w jesieni). Zarobek 
warszawski nie wystarcza im na zimę. Przynoszą z sobą 
du domów, prócz chorób, odmienne nawyknienia. Ci pra- 
cują w Warszawie w zakładach zamkniętych, mniej mają 
odpoczynku, więc mrą— jeszcze wcześniej niż pracujący w 
Kunowie. — Niedawno zgłaszał się do Kunowa jakiś prze- 
mysłowiec z Łodzi, niemiec, w celu zbadania warunków 
eksplotacyi miejscowego kamienia. Można przypuszczać, 
że są to kapitalistyczne rekonesanse, za którymi pociągną 
niebawem kapitaliści niemieccy, uzbrojeni w psrowe piły 
i wiedzę techniczną. Smutny widok przedstawiają ci 
drobni przemysłowcy kunowscy, nieświadomi swych bo- 
gactw, nie przeczuwający grożącej im zagłady. Nie- 
wątpliwie kamieniołomy kunowskie doczekają się lep- 
szej przyszłości, ile że nowo zbudowana kolej dąbrow= 
ską założyła tutaj stacyję. Jak zapewniają, przewaga 
szydłowieckiego kamienia jest czasową; jestrzeczą bowiem 
znaną, że kamień kunowski daleko trwalszy, przynaj- 
mniej nie rozkłada się pod działaniem powietrza i wody 
tak prędko, jak szydłowiecki. Z chwili bieżącej notuję 
fakt, że książę Drucki-Lubecki, właściciel fabryki w 
Ćmielowie, o której była mowa w numerze 28 Głosu 
r. b. w artykule „Z kraju”, czyni przygotowania do wy- 
ścigów konnych, odbyć się mających niebawem w Ćmie- 
lawie. Jest to dowodem, że prowincyja nie zasypia i że 
sport może sie rozwijać również dobrze kosztem przemysłu. 
; W. G. 

Z Płockiego. (Kor. „Głosu”). W Przasnyszu pow- 
stała myśl założenia przytułku dla starców (na 6 ko- 
biet i 6 mężczyzn) i ambulatoryjum szpitalnego dla nie- 
zamożnych chorych. Za poradę lekarską i lekarstwo, wy- 
dawane na miejscu, ma być pobierana opłata w ilości 20 
kop. od osoby, 
niektórych lekarzy. Podobno jest też zamiar stworzenia ta» 
kiego ambulatoryjum w Płocku. — Z Ciechanowa do wsi 
Szczuki, gdzie się znajduje fabryka cukru Krasiniec, bę- 
dąca przeważnie w ręku br. Ludwika Krasińskiego, ma 
być, dzięki jego staraniom, przeprowadzona szosa. Nie mieli- 
byśmy nic do zarzucenia przeprowadzeniu tej szosy w obec 
braku dróg bitych w Płockiem, gdyby w Ciechanowskiem 
nie było pilniejszej innej: z Ciechanowa do Pułtuska, 
która ma dla ogółu więcej znaczenia, niż wyżej wymie- 
niona, i jest już od strony obydwóch miast rozpoczęta. 
Bzosa zaś z Ciechanowa do Krasińca ma przeważnie na 
celu ułatwienie komunikacyi do majątków, będących w 
posiadaniu hr. Ludwika Krasińskiego i ordynacyi opino- 
górskiej, należącej również do Krasińskich. Widocznem 
jest, że szosa ta nosi charakter drogi, służącej do pry- 
watnego użytku dwóch pajzamożniejszych w kraju rodzin 
magnackich, które bez wielkiej dla siebie różnicy mogło- 
by ją same wybudować i nie powinny żądać ofiarności i 
poświęcenia ogółu dla osobistych korzyści. — Zatwierdze- 
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do Rypina. —Urodzaje w r. b. są mniej świetne i obfite, 
niż ogólnie zapowiadano i spodziewano się. Żyto ucierpia- 
ło od rdzy; na pszenicę prócz rdzy ujemnie wpłynąły zimna 
i ciągłe deszcze wiosenne; w niektorych okolicach wielkie 
szkody wyrządziło wygniwanie słomy i jakoby mucha hes- 
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ka. Dobrze przedstawiają się buraki, które w wscho- 
dniej części Płockiego sadzą do Krasińca, Ciechanowa, 
Glinojecka i Łukowych, a w południowej—do Duninowa 
(Leonów) i Młodzieszyna. Robotnika w r. b. łatwo i ta- 
nio można dostać. — Sprzedaż majątków za zaległe raty 
Tow. Kredytow. Ziemskiego i długi prywatne nie ustaje. 
W ostatnich czasach ogłoszono licytacyje w sądzie okręgo- 
wym płockim na miesiąc październik dóbr Gościmin w 
pow. płońskim, obdłażonych po 7,000 rs. i dóbr Biało- 
skóry w pow. sierpskim po 4,000 rs. na włóce. Rozu- 
mie się, że cena sprzedażną nigdy nie pokryje takich 
znacznych długów. — W Płocku z końcem b. r. opuści 
prasę kalendarz p. t. „Rocznik Płocki”, którego wyda- 
niem zajmuje się księgarnia W. Bajera, a redakcyją Z. J. 
Naimski. M, ©. 

Z powiatu łaskiego gub. piotrkowska. (Kor. „Głosu”). 
Przed dwoma tygodniami zmarł w sąsiednim, sieradzkim 
powiecie jeden z najwybitniejszych obywateli ziemskich 
Królestwa, Edmund Stawiski, Zmarły, znany jako pisarz 
w zakresie bistoryi rolnictwa, oraz stosunków wiejskich 
i wzorowy gospodarz, cieszył się wśród inteligencyi 
zasłużoną sławą człowieka niezmiernie prawego a wśród 
włościan dóbr swoich  Podłężyc zostawił dobrą pa- 
mięć, żal prawdziwy a jednocześnie i obawę, czy licz- 
na rzesza spadkobierców nieboszczyka zechce utrzymać 
taki sam stosunek do podwładnych, jaki panował za życia 
byłego własciciela, —Po kilku zaledwie dniach pogodnych 
a nawet upalnych znowu mamy nięustanne deszcze, fatąl- 
nie wpływające na wszędzie już rozpoczęte żniwa. Klęska 
nieurodzaju, która tak bardzo dotknęła nas w roku zesz- 
łym, bodaj czy i w tym nie da się uczuć włościanom, w. 
wielu bowiem miejscach, niemal powszechnie padła zara-; 
za na kartofle, stanowiące główną podstawę pożywienia 
uboższej ludności. Zwłaszcza ci, co wcześnie sadzili, pra- 
wie że nie będą mieli co kopać, chociaż i późniejsze za- 
sadzania nie wiele pomogły, tak że wogóle można się spo- 
dziewać mniej niż średniego urodzaju kartofli. Tegoro- 
czne lato tak pełne jest atmosferycznych niespodzianek, 
że rezultatów zbioru przesądzać naprzód nie można. Wiej- 
soy meteorologowie głowy tracą, tak na każdym niemal 
kroku zawodzą ich wskazówki stanu pogody, uważane do- 
tąd za niemylne i bezwarunkowo prawdziwe. Kierunek 
wiatru, różne manewry zwierząt i ptactwa, kształt chmur, 
ilość wieczornej rosy i t. d. najczęściej w tym roku zawo= 
dzą. Najwprawniejsi przepowiadacze nie mogą dojść do 
ładu z figlami, jakie im nieustannie aura płata, co zaś naj- 
gorsze, iż figle owe przeważnie ku złemu się kłonią. F. 

Lp. hrubieszowskiego. (Kor. ,„Głosu”). Ci z czytelników 
Głosu, którzy zajmują się sprawami prowincyi i skutkiem 
tego czytają pilnie „,,Przegląd społeczny” być może 
zauważyli, że niżej podpisany, jak również niektórzy 
z jego prowincyjonalnych kolegów cale zamilkli od pew- 
nego czasu i ani słówkiem nie dają znaku życia. Powo- 
dów tego nie można przypisywać „sezonowi ogórkowe- 
mu”, który to termin sam przez się niczego nie objaśnia, 
lecz należy je upatrywać w dwu smutnych okolicznościach: 
primo, że my, wieśniacy, nieposiadający ani teatru, ani to- 
warzystwa wioślarskiego (naprzykład), nie mamy— rzecz 
prosta—ani wioślarzy, ani aktorek nerwowych, ani nad- 
zwyczajnych wypadków, coby alarmowały od czasu do 
czasu „szerokie warstwy” naszego społeczeństwa, a po- 
wtóre (przyczyna specyjalna ostatnich tygodni) —przywie- 
dzeni jesteśmy do stanu takiej nudy, że wszelkie życie 
(czytaj — wizyty sąsiadów) zamiera, bo nasze townrzystwo 
reparuje obecnie swe szlacheckie organizmy u wód zagra- 
nicznych. Nie pomogły czyjeś tam obliczenia, ile to kraj 
szkody ponosi przez te zagraniczne kuracyje, siłą przy- 
zwyczajenia przemogła, „„śmietanka” nasza wyjechała do 
badów, a my—cośmy w domu pozostafi— znosić musimy 
piekielne nudy! Żebyż choć cokolwiek przerywało mono- 
tonność! A tu, jak na złość, nic, jeżeli nie weźmiemy w ra- 
chubę łun, pokazujących się od czasu do czasu na widno- 
kręgu. Tego jednak to już chyba za wiele: w stosunko= 
wo krótkim przeciągu czasu spaliły się folwarczne zabu- 
dowania w Stepankowicach, 12 chat wraz ze stodołami w 
Szpikołosach, 6 domów w Werbkowicach, oraz dom i kil- 
ka stodół na przedmieściu Hrubieszowa. A pogoda... 
ta nas dorzyna. To zanadto chlapie z nieba, to znów 
zabardzo piecze. IDość, że urocze marzenia na temat 
tegorocznych zbiorów zawiodły, bo plon będzię bardzo 
średni. Na dobitek—jak słyszę—tu i owdzie w powiecie 
grady poozyniły szkody znaczne... —Ponieważ u nas Wszy= 
stko zaczyna się od żyda i na żydzie kończy, „przeto i ja 
list dzisiejszy zakończę przytoczeniem drobnego faktu, 
charakteryzującego działalność naszych Moszków, Berków 
i Szmulów. Rzecz się tak miała. Do zarządzającego 
majątkiem, będącym własnością p. M., zgłasza się jakiś 
nieznany mu żydek z Warszawy z propozycyją zakupie- 
nia pszenicy. Ale ugoda nie stanęła i warszawski kupiec 
z kwitkiem odjechał, a natomiast zjawił się inny żyd 
z Hrubieszowa, ofiarujący cenę nieco wyższą, z którym 
kontrakt został zawarty. Tymczasem ów pierwszy kupiec 
zjawia się, już w Warszawie, u bawiącego tam podówczas 
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samego właściciela majątku i pszenicy, pana M., który nie 
jeszcze o dokonanej tranzakoyi nie wiedział, i tąż samą 
pszenicę odeń nabywa, Jak się okazało (niestety, już po 
ugodowem załatwieniu sprawy), rzecz była przez owych 
dwu żydków ukartowana zgóry i ponieważ p. M. mógł 
dotrzymać umowy jednemu tylko nabywcy, przeto drugi 
za ustąpienie z kontraktu musiał być wynagrodzony, 
Wszelkie takie sztuczki z ekstra-filozoficzną rezygnacyją 
znosimy, bo raz wyrobiwszy sobie nizkie pojęcie o etyce 
żydowskiej, nie dziwimy się już nawet wcale, gdy jaki no- 
wy szwindel na jaw wyjdzie, co gorsza, nie staramy się u- 
niknąć stosunków handlowych z żydami nawet wówczas, 
kiedyby to nam bez uszczerbku przyszło; słowem, że nie 
popieramy lub niedość popieramy te nieśmiałe i nieliczne 
usiłowania nie-żydów handlowej konkurencyi z dzieómi 
Izraela. Każdy szlachcio w teoryi jest najzagorzalszym 
antysemitą, a w praktyce okazuje się najprawdziwszym 
żydofilem. To też mnożą się oni coraz bardziej i bar- 
dziej. W Hrubieszowie— wedle Gazety lubelskiej na 100 
chrześcijan przypada 120 żydów, w Dubience na 106% 
chrześcijaa 117 żydów. U niektóry sąsiadów naszych 
gorzej jeszcze: w Tomaszowie np. na 100 chrześcijan— 
żydów przypada 133, w Lubartowie 127, w Łęcznie 142, 
a w Zamościu aż 180!...  Zolimir. K 

Dorohusk. Do Gazety świątecznej donoszą z okolic 
Dorohuska, w gub. lubelskiej, że niemcy koloniści osiedli 
tam wszędzie nad Bugiem, zwłaszcza po lasach, zaczynają 
się tłumnie wynosić, niektórzy porzucają nawet zasiewy. 
Monis że jadą do Brazylii, gdzie im będzie znacznie 
epiej. 

Siemiatycze. (Kor. „„Głosu”), Przed 4-ma dniami 
wynikł tu w samo południe pożar i zniszczył w przeciągu 
godziny trzynaście domów w rynku i w sąsiedniej uliczce. 
Z wyjątkiem jednego—reszta domów spalonych należała 
do żydów. Pożar zaczął się właśnie z komorki domu 
chrześcijańskiego, napełnionej słomą, powiadają że od nie- 
dopalonego papierosa, w takich razach trudno sprawdzić. 
Fakt, że właściciel tego domu, Jakubowski przed kilku 
miesiącami zmarł. Po trzech żonach zostawił kilkana- 
ścioro dzieci i wnucząt, ostatniej żyjącej żonie dom zapi- 
sał dożywociem, ztąd rozterki między nią a dorosłemi już 
dziećmi z 2 ch pierwszych żon. To właśnie szozególne, 
że pożar się wszczął ze stodołki pełnej słomy, wówczas 
gdy gospodyni była w kościele. Spaliły jej się wszystkie 
sprzęty i koń, zaledwie zdołano wyratować troje małych 
dzieci. Ratunek był, jak zwykle po małych miasteczkach: 
żydzi strasznie wrzeszczą, uciekają z betami, o jakiejś wal- 
ce z ogniem ani myślą. Szczęściem pożar zdarzył się w 
święto i zarazem w jarmark, dużo więc było Włościan i 
szlachty, ci dzielniej się sprawiali, furmanek gotowych do 
wożenia wody było aż nadto, ale cóż, kiedy znaleziono tyl- 
ko dwie i to liche sikawki. Dopiero teraz po niewczasie 
zarząd miasteczka (tak zwana „uprawa”) ma wyasygno= 
wać na narzędzia ogniowe aż 2,000 rubli, niewiadomo 
tylko zkąd je weźmie, chyba w drodze składek. Przed ` 
6 ciu laty spaliło się tu 50 domów i oto widzimy aż dwie 
sikawki; teraz pocieszajmy się, że będzie lepiej, bo poża= 
rowi uległa nie jak wówczas hołota, lecz sami szejne-mo= 
rejne: szynkarze i właściciele sklepików. Ratunek był 
taki, że z 8-ch stron pożar powstrzymały ulice, z ozwar= 
tej ogród. Nie obeszło się bez kradzieży, sam widzią- 
łem, jak u pewnego włościanina ze wsi Słoehy-Ogrodniki, 
któremu potłukła nogę spadająca belka—wystawał z kie- 
szeni platerowany widelec.  Wskazałem mu corpus deli- 
oti, tłamaczył się, że ratując w pośpiechu, aby mieć ręce 
wolne do większych rzeczy, drobniejsze chował do kiesze- 
ni i w zanadrze; inne przedmioty pooddawał, a o widelou, 
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ustaloną w okolicy opiniję pijaków, złodziei i awanturni- 
ków. Przed 8-ma laty zabrali przojeżdżającemu z za 
Buga do Siemiatycz żydowi bryczkę z okowitą i gdy przy- 
jechał na śledztwo asesor z 2-ma uradnikami, zaprosili 
policyję do izby, zgasili światło i zbili wszystkich trzech 
na kwaśne jabłko. Za to 4-ch odsiaduje teraz więzienie. 
Żydzi się skarżą że lud gapił się tylko na ogień, nie kwa- 
piąo się do wynoszenia żydowskich ruchomości, było po% 
dobno parę wypadków wrzucenia napowrót w ogień wy= 
ratowanych już sprzętów; jednego słochowiańina (,,słocho” 
woa”) ujęto już na końcu miasteczka z poduszkami pod 
pachą. Kościół a zwłaszcza b. klasztor był zagrożony, 
ale przemowa księdza poskutkowała i dach najbliższego 
domu żydowskiego pokryto w jednej chwili mokremi de= 
rami, chustkami, płachtami — czem kto miał. Probosz= 
cza teraz chwalą, że starał się kościół uratować, chociaż 
wielu zwłaszcza mieszczan zarzucało mu nawet i skarżyło 
o samowolną bez niczyjej wiedzy sprzedaż kosztownych 
gobelinów, będących własnością kościoła od dwóch wie- 
ków. N.N. 


. tnie zorganizowanego ciała redakcyjnego, nie dziw, że pi- 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor. „Głosu). Z powodu ustąpienia 
posła Graevego w okręgu szremskim odbędą się wybory 
do parlamentu. Ze- strony naszej kandydatem będzie 
zapewne ks. Wawrzyniak, misyjonarz w Szremie, dyrektor 
banku ludowego i wice-patron spółek pożyczkowych. W 
okręgu Szamotuły, Międzychod, Skwierzyna odbędą się 
znowu wybory do sejmu praskiego, ponieważ dotychcza- 
sowy poseł, dr. Nathusius stracił mandat, gdyż został pre- 
zesem policyi poznańskiej. Niema tu jednak nadziei prze- 
prowadzenia naszego kandydata, —Coraz to nowe majątki 
przechodzą w ręce niemieckie, w ostatnich czasach dzien - 
niki zanotowały kilka podobnych sprzedaży, między inne- 
mi radzca Zborowski sprzedał majętność Gurówko (1,200 
morgów) w powiecie gnieźnieńskim, br. Szembek—Slupię, 
w pow. Kępińskim (1,438 bektarów) it. d—Zmarł tu 
dr. Jan Rymarkiewioz, synowiec znanego, a również nie- 
dawno zmarłego filologa. Wojcieszek» A X 

Kraków. (Kor. „,Głosu”). Słowa moje, wypowie- 
dziane kilka miesięcy temu, że śmieró Artura Potockiego 
zwiastuje klęskę stronniotwa stąńczykowskiega, sprawdzają 
się obecnie. Oczywista, że z upadkiem moralnym kliki 
zagrożonym został w swych podstawach jej organ publi= 
oystyczny—,„Czas.” Tak jest. Nie wiem, czy mi uwie- 
zycie czytelnicy, jeśli powiem, że przed kilku dniami 04 
bawiano się w pewnych kołach, ażali to pismo, mająć 
bądź co bądź swą 43-letnią historyję, będzie dalej istnia- 
ło. Powody bankructwa zwyczajne. „,Czas” zaledwie: 
kilkuset prenumeratorów płatnych posiadał, reszta nume- 
rów rozchodzi się darmo między przyjaciółmi dziennika, Do 
tąd łożył na „„Czas” grube sumy Artur Potocki, którego 
własnością była również drukarnia pisma, W redakoyi i 
administracyi, obok kilku czynnych choć mało ruchliwych 
ludzi, znajdowały się cieplutkie synekurki, co z natury rze- 
czy nie mogło podnieść siły materyjalnej niedołężnego or- 
ganu. Koźmian, główny redaktor, bez powodzenia szu- 
kał prenumeratorów aż w Turcyi, dokąd udał się był z ja- 
kąś ciepłą wdówką, hr. Dębicki płakał wciąż w feljetonach 
nad zamożnymi koryfeuszami stronnictwa, a prof, Ziemba 
wypełniał dział „„naukowy”,.. szaradami. Wobec tak wie- 


smo to kwalifikowało się do każdego ionego nżytku, tylko 
nie do ozytania. Spadkobierca Artura Potockiego, hr. 
Andrzej, widząc, co się święci, dał obecnie 6,000 złr. od- 
czepnego i nie chce mieć nio wspólnego z pp. redaktora- 
mi. Ztąd ląment i plącz, ciche wymyślania na dobro- 
dziejów, którzy w krytycznej chwili zawiedli, tak, że 
„/Ozas” na złość swym ex-protekterom zamierzał już wy 
wiesić inny sżtąndar, ale po namyśle uznał, że na takie 
eksperymenta zawsze dość czasu. Skończyło się więc na 
'tem, że synekury zniesiono, płace poobcinano, a personel 
redakoyi i administracyi zredukowano ad minimum. Sta- 
ły skład redakoyi stauowią obeonie: Chyliński i Tomkie- 
wioz (szefowie), dalej Czesław Pieniążek, Korzeniowski i 
Hopoas. Reszta poszła na lepszy chleb lokajski, a Koź- 
mian będzie jako „,Vervaltungsrath” z Wiednia obserwo- 
wał, o ile jego dawny pupil nie sprzeniewierza się blizko 
półwiekowej tradycyi, Układ „Czasu” zmienił się w ten 
sposób, że na czele numeru znajdujemy miasto artykułów 
polityczoych (niekiedy doskonałych) opisy parku Jordana 
(zielono musi być w redakcyi) i zażartą polemiką z ,,Re- 
formą” z powodu zjazdu historyków i dotąd nieprzetra= 
wionego przez ,,Czas” przemówienia Asnyka w Paryżu. — 
Kiedy mowa o historyi, to nie od rzeczy będzie nadmie- 
nić, że jeden z przywódzców szkoły krakowskiej, którą 
ostatnio na zjeździe tak dobitnie skrytykował Korzon— 
pr. Michał Bobrzyński zrezygnował z profesury na uni- 
wersytecie i przyjął godność „ministra oświaty” dla Gali- 
oyi, tj. nowokreowaną posadę wiceprezydenta rady szkol- 
nej krajowej we Lwowie. Nowy „ściślejszy minister” bę= 
dzio więc niezależnie od namiestnika kierował w kraju 
sprawami szkolnictwa a za te usługi dostanie 4,000 złr. 
Dowiaduję się, że nominacyja pr. Bobrzyńskiego zostanie 
niebawem oficyjalnie ogłoszoną. O'tem, ozy nie byłoby 
bardziej właściwem, aby posada ta dostała się fachowe- 
mu urzędnikowi a nie politykowi, pomówimy innym razem, 
—Z początkiem nowego roku akademickiego mają się 
habiltować na tutejszym uniwersytecie: dr, Baudonin de 
Courtenay, dr. K, Górski i dr. Porębowicz. — Dyrekoyja 
szkoły sztuk pięknych nie przyznała w roku bieżącym me- 
dalu złotego żadnemu z uczniów. Medale srebrne otrzy- 
mali: Emil Lindeman (obraz) i W. Bebnowski (rzeźba). 
Drukarze tutejsi uchwalili obchodzić uroczyście 450 let- 
nią rocznicę wynalazku Guttenberga,—Znany adwokat tu- 
tejszy, prokurator izby adwokackiej dr. Władysław Lesz- 
ko zmarł w Gleichenbergu. Foz, 

Lwów. (Kor. „Głosu”). Krajowe biuro stątysty- 
czne, zostające pod kierunkiem prof, Tadeusza Pilata, wy- 
kończa obecnie większą pracę pt.: „Statystyka własności 
tabularnej w Galicyi.” . Prócz tego zajmuje się biuro o= 
pracowaniem kwestyi handlu Galicyi z Niemoami, na pod- 
stawie statystyki ruchu towarowego na kolejach niemiec= 


kich. Na ukończeniu również znajduje się obszerniejsza 
historyczno-statystyczna praca pt.: „Galicyja w budżecie 
państwa, przedstawiająca gospodarstwo finansowe państwa 
w Galicyi od r. 1772, podatki krajowe, przyczynianie się 
Galicyi do wspólnych potrzeb monarchii i t. d. Sprawa 
fundacyi bar. Hirscha zaczyna gmatwać się na nowo. Wo* 


bec tego, że rząd ostatecznie oświadczył, iż tylko pod tym 


warunkiem zatwierdzi zapis, jeżeli Hirsch przyzna mu |. 
Er — filantrop paryzki: 


prawo nominaoyi członków 

wzbrania się ustąpić a odmowę swą uzasadnia tem, że 
rząd, który z natury swej jest zmienny i którego później= 
sze zapatrywania na sprawę żydowską przewidzieć się nie 
dadzą miałby w takim wypadku przewaźny wpływ na fun- 
dnocyję. Jednocześnie podniesiono na Bukowinie projekt 
rozdzielenia fondacyi hirszowskiej na dwie: bukowińską 
i galicyjską, W tym celu wybrsny został komitet który 
ma opracować petycyję o uznaniu fandacyi Hirscha, nie 
jako instytucyi obejmującej Galioyję i Bukowinę, lecz jako 
dwóch samojstnych fundacyj.—Sprawa założenia wydziału 
lekarskiego na tutejszej wszechnicy wchodzi w stadyjum 
blizkiego urzeczywistnienia. Senat uniwersytetu wysłał 
do ministerstwa oświąty memoryjał, w którym żąda: a) 
ustanowienia na razie katedry anatomii ciała ludzkiego b) 
katedry fizyjologii z histologiją a zatem i wybudowania 
prosektoryjum (na co rada gminna dała 30,000 złr.i 
wreszcie; ©) nadania prawa składania rygorozów przed 
specyjalną komisyją we Lwowie. e sprawozdania rus- 
kiego Tow. ,,Proświta” za rok ubiegły dowiadujemy się, 
że instytucyja ta wydała 12 tomików dziełek ludowych. 
Majątek tow. wynosi 31,368 złr, pasywa 478 złr. — Dr. 
Jan Bołoz Antoniewicz ma się habilitować na docenta li- 
teratury niemieckiej przy lwowskim uniwersytecie. — Mia- 
sto Mikołajew (pod Stryjem) zgorzało dzisiejszej nocy do 
połowy. Gdzie spoczywa referat o przymusowej asekura- 
cyił—nie wiedzieć. Lambda. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


I na obecnem swem stanowisku opozycyjonisty quand 
móme — pozostaje ks, Bismarck wiernym swym dawniej- 
szym antypatyjom, zaszczycając szozególniejszą nienawi- 
ścią socyjalnych demokratów i polaków. 

Widząc, że prawa wyjątkowe przeciw sooyjalistom nie- 
bawem przejdą w dziedzinę historyi — bije żelazny kan- 
olerz w dzwon trwogi i niestrudzenie powtarza różnym re- 
porterom krajowym i zagranicznym o strasznej katastrofie, 
jaką nieomieszka sprowadzić na ojczyznę niemiecką ozer- 
wona międzynarodówka, jeżeli się jej zawozasu nie zdusi 
represaliami. 

Tymczasem zachodzi możliwość, że socyjalni demokra= 
oi stać się mogą znacznie mniej groźnymi dla istniejącego 
rzeczy porządku, jeżeli pójdą dalej po drodze wewnętrz- 
nych walk i swarów, na którą wkroczyli od czasu konfe= 
rencyi robotniczej, Zwarte dotąd stronnictwo rozbiło 
się na 2 części: umiarkowanych liczących podobno na 
wspaniałomyślność młodego monarchy i skrajnych, liczą- 
oych wyłącznie na siebie. 

Jest to, jak dotąd, jedyny widoczny skutok „dobrych 
chęci” cesarza: Wilhelma względem czwartego stanu. 

Drugą zgryzotą wielkiego męża jest, że od ozasu jego 
ustąpienia nie wynaleziono żadnego nowego sposobu cie- 
miężenia ludności, z boskiego gniewu podwładnej berłu 
Hehenzollernów, 

Widzi książe Bismarck, że owe sławne edykty po- 
znańskie, które przyniosły jedynie hańbę niemieckiemu 
imieniu i ściągnęły na Niemcy odwet ościennego mocarstwa 
—mogą stać się martwą literą i nienawistny żywioł znowu 
swobodnie napływa do granicznych powiatów. Ze szozes 
gólnym wszakże naciskiem ostrzega eks-kanclerz prze- 
oiwko konszachtom rządu z frakcyją polską — nio do- 
brego z owej komedyi nie widząc, w czem z oałego serca 
możemy się z nim zgodzić. Polacy, woła organ księcia, 
głosowali za ustawą, wiedząc dobrze, że przyjęcie jej jest 
zapewnione, Było więc to z ich strony zręczne posunię* 
cie na szachownicy politycznej, przez nie bowiem zyskali 
sympatyję narodu niemiockiego i zobowiążali rząd. We- 
dług ks. Bismarcka, Polaków żadne ulgi nie zadowolnią, 
skorzystają z nich jedynie dla tem energiczniejszego pro- 
wadzenia wielko-polskiej agitacyi, a w chwili stanowczej 
stang na czele krucyjaty słowiańskiej przeciw germaniz- 
mowi. 

Dnia 17 sierpnia b. r. stanie władca Niemiec na ziemi 
ruskiej, w celu, jak twierdzą niektórzy, skłonienia potęż- 
nego mocarstwa wschodniego do wzięcia udziału w kon- 
gresie międzynarodowym, który zająłby się uregulowa- 
niem stosunków międzypaństwowych, nieporozumienia u= 
sunął, słusznym żądaniom zadosyćuczynił i przez to po- 
zwolił Europie zrzucić z siebie tą żelszną zbroję, w któ- 
rej już jest jej nieznośnie ciężko. Na owym kongresie 
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| miałaby zostać podniesioną sprawa utworzenia z Alzącyi 


i Lotaryngii neutralnego Zwischenstaatu, 

Myśl tę rozwija świeżo wydana w Berlinie broszura, 
autor której oczekuje spełaienia tej idei od monarchy, 
który, wbrew dotychczasowemu porządkowi— miano wspa= 
niałomyślnego zyskał dopiero po włożeniu korony na swą 
głowę. j 

Trudno wszelako pomysł ów brać na seryjo. 

Zbyt wiele nagromadziło się w Europie krzywd i nie 
nawiści, zbyt długo gwałcono wszelkie prawa ludzkie i 
naturalne, zbyt usilnie zresztą oswajano umysły z myślą o 
krwawej, powszechnej rozprawie — ażeby można było na 
raz przejść do sądów amfiktyjońskich. 

Wojna nie jest rzeczą obrachunku, ten bowiem poucza, 
że jest ona w każdym wypadku klęską, wojna jest obja= 
wem psychologicznym —epidemiją moralną, 

Otóż dla takiej epidemii nigdy nie było lepiej przygo” 
towanego gruntu. 3 

To też bardziej swojsko brzmi nam w uszach komen= 
tarz do cesarskiej podróży podany przez Kreutz Zeitung, 
organ hr, Walderse. Według tego organu, celem pode 
róży jest skłonienie Rosyi do ustępstw w zakresie polity- 
ki wschodniej, i 

W razie trwania Rosyi w raz obranym kierunku grozi 
zuchwale organ p. ministra wojny - programem: oderwa 
nia Finlandyi na korzyść Szwecyi, cofnięcia zachodniej 
granicy Rosyi do 300 długości geograficznej, słowem prze- 
mawia takim tonem, jakiego oddawna nie pozwalały sobie: 
gazety niemieckie, 

Na te groźby przychodzi na myśl klasyczna odpowiedź 
uteńczyków: „przyjdź i weź.” 

Podczas, kiedy uzbrojona od stóp do głów Europa ob= 
lewa się zimnym potem na myśl o przyszłej rozprawie, 
gorzej wyekwipowani potomkowie Montezumy i Pizarra 
okazują więcej determinacyi. 

Pięć rzeczpospolitych środkowej Ameryki,postanowiwszy 
zlać się w jeden związek, rozpoczęły nowy okres od tego, 
że w Guatemali wybuchnęła rewolucyja, w czem sąsiadka jej 
Sun-Salwador dostrzegła wyborną sposobność do wtar- 
gięcia w granice aliantki, 

Jest niepłonna nadzieja, że trzy pozostałe państewka 
pójdą za dobrym przykładem swych siostrzyc, 

Z jakich powodów obywatele szczęśliwej Argentyny za- 
pragnęli nagłych zmian politycznych—nie wiadomo, 

Faktem jest, że w Buenos-Ayres bije się lud z wojskiem, 
A z za Andów wtoruje tej waloe echo strzałów pa ulicach 
Valparaiso. Jak widać, u antypodów sezon ogórkowy nie 
prędko się jeszcze rozpocznie, 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Życie społeczne. Kasa zaliczkowo-wkładowa u- 
rzędników telegrafu warszawskiego okręgu pocztowo-te= 
legraficznego liczyła w r. z. 278 uczestników, posiadają = 
cych 16,457 rs. 40 kop, kapitału, z czego na wkłady o= 
bowiązkowe przypada 13,582 rs. 80 kop. W ciągu ro= 
ku wydano 315 pożyczek na sumę 88,024 rs, 60 kopa 
Przy tej kasie istnieje już drugi rok kasa pomocy, której 
zadaniem jest udzielanie członkom, opłacsjącym 79/9 od 
pobieranej pensyi, wsparć lub pożyczek bezprocentowych. 
Kapitał tej kasy wynosił 760 rs., z czego wydatkowano 
450 rs., a mianowicie: na 15 wsparó 350 rs, i na 2 po- 
życzki po 50. rs. —Ministeryjam zatwierdziło ustawę kasy 
zaliczkowo-wkładowej urzędników zarządu powiatowego i 
miejskiego w Grójcu. —Taspekcyja fabryczna okręgu wàr- 
szawskiego przygotowała blankiety schematów do noto= 
wania nieszczęśliwych wypadków, jakie zdarzają się w fa- 
brykach. W pierwszej połowie blankietu znajduje się 
krótki kwestyjonaryjusz, zawierający dane o stanie osobi= 
stym i rodzinnym robotnika, o maszynie i środkach bez= 
pieczeństwa. Drugą część blankietu zapełnia lekarz, któ- 
ry winien przedstawić przebieg choroby i wyrazić zdanie, 
ozy io ile wypadek zmniejszą zdolność zarobkowania, — 
Do cudzoziemców, przeważnie niemców należy 9,060 
własności ziemskiej w Królestwie, najwięcej w powiatach 
słupeckim —44,8'/,, łódzkim —299/g, częstochowskim — 
21,40/, i będzińskin— 14/5. 

— kronika ekonomiczna. Wkrótee mają być rozpo= 
częte pomiary na Wiśle, Narwi, Bugu, Wieprzu i Pilicy 
w celu sporządzenia kosztorysów robót regulacyjnych na 
tych rzekach, — Ogłoszone zostało prawo o wykupie przez 
skarb kolei tambowsko-kozłowskiej, — Podobno rząd juź 
zatwierdził przepisy o żwrocie cła od bawełny, użytej pa 
wyroby dla wywozu za granicę. — Na urządzenie i utrzy= 
manie wystawy i składu towarów ruskich w Bukareszcie 
rząd wyznacza subsydyjum roczne w sumie 20,000 r8.— 
Wystawa ogrodnicza w Petersburgu otwartą zostanie d: 28 
września. — Została zatwierdzona ustawa towarzystwa ma- 
gazynów towarowych, ubezpieczenia i transportowania to= 
warów;, z wydawaniem zaliczeń. Będzie to pierwsza w 
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Robyi instytucyja warrantowa. — Według informacyj de- 
partamentu górnictwa obecnie cudzoziemcy wydali na or- 
ganizacyję eksploatacyi górniczej w południowej Rosyi o- 
koło 60,000,000 fr. 

— Szkoły i oświata. W uniwersytecie czeskim w 
Pradze otwarty będzie wydział teologiczny. — Towarzy- 
stwo ochrony zdrowia ludu zwróciło się do ministeryjam 
z podaniem w kwestyi złego stanu sanitarnego lokalów 
średnich zakładów naukowych, zwłaszcza gimnazyjów,— 


W szkołach fiolandzkich ma być znacznie wzmocniony _ 


wykład języka ruskiego, oraz historyj i geografii Rosyi. 

— Literatura i sztuka. W Petersburgu wyszło dzieł- 
ko p. Jollego „O wykształceniu ludowem- w państwach 
Europy zachodniej” — Ostatni Nr. „Bulletin polonais” za- 
wiera streszczenie pracy A. Sokołowskiego ọ mieszczań= 
stwie w końcu wieku zeszłego, studyja nad religiją sło- 
wian starożytnych p. Michałowskiego; historyję geometryi 
iw Polsce i parę innych. — Za wątek „,Pieniądza” Zoli 
mają służyć dzieje zakładu finansowego „Union Generale”; 
osobą zaś „od autora” ma być socyjalista myśliciel, podob= 
pie jak Suwarin w „,„Germinalu”.—Nowy dramat W. Sar- 
dou nosi tytuł „„Thermidor” i obejmuje wypadki z dnia 
9-go września 1794 r. — W Odesie miejscowy przedsię- 
biorca urządza czasową wystawę obrazów malarzy warszaw= 
skich—8, Wolski wykończył wielkich rozmiarów obraz 
p: te „Spowiedź w polu”. —Jan Rosen wspólnie z pr. Rou- 
band pracują obecnie nad panoramą epizodów wojny 
krymskiej. 

Rozmaitości. Drogi żelazne będą otrzymywały od głów- 
nego obserwatoryjum fizycznego w Petersburgu zawiado= 
mienia telegraficzne, jeżeli danej kolei grozi burza z wi- 
chrem lub ulewą. —Paweł Giffard wynalazł broń nabijaną 
gazem skroplonym.— Napływ żydów rosyjskich i polskich 
do Stanów Zjednoczonych stale się zmniejsza. W 1888 
roku przybywało ich miesięcznie średnio 1,734, w r. z. 
jaż tylko 1,331, a w r. b. 1,117. — Telefony, jak się 
okazuje z ogłoszonego świeżo wykazu, najbardziej są roz- 
powszechnione w Szweocyi, gdzie na 10,000 mieszkańców 
przypada 27,2 abonentów. Następnie idą: Luksemburg 
—22,6, Szwajcaryja— 22,4, Norwegija—20 abonentów 
na 10,000 ludności; w Belgii już tylko 7,8, w Hollandyi 
—6,5 a w Angli 5,4. 

— Zmarli. Jarzymowski, utalentowany rzeźbiarz, zm. 
we Lwowie.— Maksymilian Fajans, artysta litograf, zało- 
życiel pierwszego zakładu litograficznego w Warszawie. 
— Ludwika Ciechómska, rzeźbiarka, zm. w Warszawie. 


GŁOS. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi. 


Parafijaninowi w Bzinie. Serdeczne dzięki za życzli= 
we poparcie. Prosimy i nadal nadsyłać autentyczne wia- 
domości, Słusznie przez pana postawiony warunek obo- 
wiązkowo spełnimy. i 


P. Bog. w Stawr. Numera 27, 28 i 29 wysłaliśmy po- 
wtórnie. Wogóle stałym prenumeratorom nie przerywą- 
my wysyłania. Prosimy zawsze reklamować na poczcie. 


- P, Int. B. w Pyzdrach. Podniesiona przes pana kwe- 
styja jest tak ciekawą, że można by jej poświęcić cały ar- 
tykuł, Na razie odpowiadamy w fejletonie. Zaspakaja- 
nie wszystkich potrzeb duchowyóh naszych czytelników 
uważamy za nasz miły i bezpośredni obowiązek. To je- 
dno z najgłówniejszych zadań pisma. Prosimy przeto i 
pa przyszłość ze wszystkiemi kwestyjami zwracać się 
do nas. i 


P. Karp. w Wapn. Serdecznie dziękujemy za pamięć 
i życzliwe słowa zachęty.  Przyznajemy zupełną słuszność 
waszym uwagom. W szeregu reform, jakie wprowadzimy 
z końcem lata, będzie stanowczo: uwzględnione i wasze 
życzenie. Rachunek podany dokładnie. 


P. Arc. w Pol.+Wofi Na trzeci kwartuł pozostawało 
98 kop. Z przysłanych 8 rs. zaliczyliśmy 75 kop. za 
Bellamy'ego, 40 kop. Kłosy (wysłane), 1 ra. 27 kop. 
na III kw. i 58 kop. na IV kw, Zatem należy się nam 
jeszcze 1 rs. 67 kop. 


P. Michał. w Podi. Najmniejszej nie ma podstawy 
zdziwienie pańskie. Zkądże możemy wiedzieć, że pod 
pseudonimem „,prenumerator z Litwy” ukrywa się rzeczy- 
wiście nasz prenumerator, a tylko jemu wszelkie informa- 
cyje dawać winniśmy. Wszelako jeśliby chodziło o kwe- 
styję obojętną, dalibyśmy odpowiedź i interpelantowi, u- 
krywającemu swe nazwisko. Zgodzi się pan, że w owem 
ukrywaniu się mogliśmy podejrzywać poprostu manewr p. 
P., który nie cofa się przed żadnym środkiem. Prosimy 
zwrócić uwagę, że w omawianym artykule i w interesują- 
cej pana kwestyi użytem jest słowo „,pomówiono”, skła- 
dać więc dowody winni ci, którzy zarzut ten publicznie i 
prywatnie p. P, czynią. Że zać to są ludzie ze wszech 
miar uczciwi, więc i w słowa i w ich dowody wie- 
rzymy. My ze swej strony posiadamy w ręku oficyjalne 
protokóły, dotyczące innych zarzutów. Jeśli pana inte- 
resują szczegóły, zaznaczamy, że ohodzi tu o futro, które 
przed kilku luty w drodze z Łowioza do Peteraburga „zgi* 
nęło,” 


=" 


P. Jod, w Pełersb, Kto jest p: A. P. nie wiemy. In- 
formacyją służyć z przyjemnością będziemy, prosimy tyl- 
ko bliżej określić, o co właściwie pani chodzi. 

P. Stef, Juszcz. w Tunce. Bożki buriackie otrzymaliś- 
my i doręczyliśmy Muzeum Etnograficznemu, założonemu 
przy ogrodzie zoologicznym. Muzeum byłoby wam bar- 
dzo wdzięczne za dostarczenie innych ciekawych okazów. 

P. H. Szł. Kors, Z przysłanych 6 rs. 25 kop. zali- 
czyliśmy: na Głos 4 rs. 50 kop., Bellamy 75 kop., III z. 
Marksa 1 rs. (należy się nam za przesyłkę 20 k.), Inst. 
Obrz. wysyłamy powtórnie, 

Dr. Land. Kubę Gąsiora wysyłamy, Bellamy'ego na- 
tychmiast po wyjściu. 

P. Al. Grab. w Dąltr. Dzięki serdeczne za tak życzli- 
we obietnice popierania pisma, Tylko przy energicznej 
pomocy naszych zwolenników będziemy mogli stale orga» 
nasz rozwijać i ulepszać. I z. Inst, obrz. wysyłamy. 

P. Reut. w Kijowie, Z przyjemnością udzielimy pano 
dokładnych informacyj o zakładach rzemieślniczych, pro- 
simy tylko bliżej objaśnić nas, o jaką specyjalność panu 
ohodzi i czy o zakład-męzki lub też żeński. 

P, Jak. w Bielsku. Z przysłanych 2 rs. zaliczyliśmy 2 
rs. 50 k. na II kw. i 50 k. na III kw. 
` P. Zał, w Bugoju. Z przysłanych 8 ra. zaliczyliśmy 


' 2 rs. 25 k, na III kw. i 75 k. na Bellamy'ego. 


P. Sos. w Antonopolu. Komplet wysłany pod starym 

adresem, Z przysłanych 3 rs. zaliczyliśmy 50 k, na kw. 
II, 1 rs. 75 k, na kw, III i 75 k. za Bellamy'ego. 
+ Panu J. 'K. w Pińczowie. Autorowie kwestyjonaryjusza 
będą wdzięczni panu chociażby za opracowanie jednego 
tylko działu. Może pan również przysłać oceny ludowe 
pojedyńczych książek. Wogóle jakkolwiek pożądaną jest 
odpowiedź wyczerpująca na cały kwestyjonaryjusz, to jed- 
nak przyjętem będzie z wdzięcznością każde opracowanie 
pojedyńczej jego części lub zagadnienia. 

P. Lazar. w Ber. Numery wysłaliśmy powtórnie. Na- 
leżało reklamować na poozcie. 


W redakcyi „Głosu* nabywać można: 


SZKICE 
Adama Szymańskiego 
tom II E 
cena 1 rs. 40 kop., z przesyłką 1 rs. 65 kop. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres: ulica Marszałkowska 
Nr. 123. 


Cena zeszytu 


Cena całego dzieła, 
15 kop. 


opłacona z góry 7 rs. 
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Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej | 


conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn, 


podyja 


y 


Encyklopedyja 
Encaklon = 
Encyklopedyja 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 
UZNANEJ DOBROCI 


począwszy od 30 kop, jako też analizo- 
wany jako prawdziwy wy- 
rób wina i przez po. m 
wagi lekarskie „ 


NAS FEXSICCATOR >| 


1 /, but. rs, 1,50, 1/4 but. 80 kop. || & 


Ostrzeżenie. 
\wym, jak posiada 
|Państw 


ZATWIERDZONY (; 


aj 


w 


ALAA BP 


| M > Kuracyjny 


poleca Skład Win 
BRACI KEMPNERÓW | 
Długa Nr. 5. 


but. 40 ko p. 


Z AL l: A 


Pince-nez, Okulary, Perspektywki tea- 


fabryk, w najnowszych fasonach, po- 
leca najtaniej optyk 


Juljan Dreher 


Szpitalna Nr. 6. 


Wszelkie reperacyje przyjmuje, |w użyciu, 
s 6—1 


3—1 


Podziękowanie. Czuję się w obowiąz- 


Redaktor Zorzy M. Malinowski. 


Ogłoszony -oryginalny 
|„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi- 
rzez Rz 
uropejskich zatwierdzoną 
markę fabryczną. 


J PRZEZ RZĄD 


Medal Warszawa 1885. Medal Warsza- 
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
i z go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho- 
tralne, wyłącznie z pierwszorzędnych|ku publicznie podziękować W-mu Julja-'norowy Symferopol 1888 i 4000-ce 
nowi Dreherowi, optykowi przy ulicy Szpi- 
talnej N. 6 za dobrze dobrane mi okulary, Ważny dodatek do broszurki II wyda- 
odznaczające się istotnemi zaletami. To 
samo powiedzieć można o binoklach 


świadectw za skuteczność otrzymano. 


nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 
Gaba Wyna > mego nie należy po- 
"równywać z reklamowanemi w osta- . 

które się okazały lekkiemi i wygodnolni|inich czasach goudronitami i Carboli- CZYTELNICTWA LUDOWEGO 
| neum gdyż takowe niszczą więcej drze- 
wo i mury niżeli konserwują, o czem 
dowody w broszurkach umieszczono. 


Nakładem Głosu 
świeżo wyszło z druku dzieło 
Herberta Spencera 
pod tytułem 


GSTYTUCIE (BRZĘDOWE 


tłumaczone z oryginału przez 
Je K. Potockiego. 
Cena rs. 1 kop. 30. 
Dla prenumeratorów „Głosu* rs. 1. 
oraz I zeszyt _ 
Instytneyj Politycznych 
Herberta Spencera 
w tłumaczeniu J. K. Potockiego 
0 (ema s przesyłką 75 kop. 
5 Odbitki dwóch kwestyjonaryjuszy 


do zbierania wiadomości o oświa- 
cie ludowej 


pod tytułem 


(0 1 JAK LUD NASZ CZYTA? 


W SPRAWIE 


wielu 


"vr" 


m | 


ow 


ANTONIEGO POTOCKIEGO 
i 
Zygmunta Wasilewskiego. 


Jossoxeno Mensypow, r. Bapmasa 20 Imag 1890 r. 


ruk 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
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aryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17. 


